
Nr. 52. We Lwowie Niedziela dnia 21. Lutego 1897 r. Bok  X X X .

Przedpłata wynosi we Lwowie:
Rocznie 18 zł. -  półrocznie 9 zł. -  kwartalnie 4 zł 

50 ct. miesięcznie 1 zł- 50 ct., za przesyłkę do 
domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie anstijackiem roczni, 
24 zł -  półrocznie 12 zł. -  kwartalnie 6 zt. -  
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 femgow -  
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Biuro Redakcji .Dziennika Polskiego,* plac Mariacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z wr a c a .

Numer „Dziennika Polskiego'1 kosztuje 6 ct. wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 .  rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B i u r o  A d mi n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  P o l s k i e g o , '  plac 

Marjacki 1. 6 i 7 i B i u r o  d z i e n n i k ó w  Ludwika 
P l o h n a  ulica Karola Ludwika 1. 9.

We W iedniu: pp : pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes. H. Schalek A. Oppelik’s Naeh., Rudolf 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 50 ct.

Prywatne korespondencje 12 i nekrologja 20 centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia ! ’/> centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklep; pa 1 ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.
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W y d a w c y  i w ł a ś c i c i e l e :  Dr. K a z i m i e r z  O s t a s z e w s k i  - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

Grecia w walce.
Lwów 20. lutego.

I.
(Stan rzeczy w roku 1815; Rosja i Turcja; ks. Aleksan­

der Ypsylanti; powstanie w r. 1821).
W alka, której widownią jest Kreta —- a 

której jesteśm y św iadkam i — jost dalszym cią­
giem epopei, k tó ra  rozpoczęła się na początku 
bieżącego stulecia. To też dla zrozum ienia dzi­
siejszej sytuacji, należy uprzytom nić sobie 
w ogólnych zarysach przebieg greckiej walki 
o wolność.

W alka ta, trw ająca lat dziesięć, m a dwie 
głów nie fazy — pierw sza od 1821— 1826, druga 
od tego czasu do r. 1830. W  pierw szym  tym 
okresie walka m iała iście hom erow skie m o­
m en ty ; b y ła  to w ojna prow adzona obustronnie 
z najw iększą nienaw iścią i fanatyzm em , pełna 
okropnych scen na  tle zgliszcz i pożarów , ale 
także obfitująca w sceny, k tóre godnie stanąć 
m ogły obok najszczytniejszych przykładów  bo­
haterstw a.

Cofnijmy się nieco w przeszłość.
Gdy na ruinie potęgi napoleońskiej rozpo­

częło swe rządy „święte przym ierze" — udało 
m u się zachód i południow y zachód Europy 
nagiąć chwilowo do swej zasady, k tó rą  było 
wszechwładztwo dynastów . Jeden z cynicznych 
dyplom atów  postaw ił na kongresie wiedeńskim 
jako  najgłów niejszą zasadę świętego przym ie­
rza frazes, że „alles, ivas vom Furstcn ausgelit, 
recht, alles, was (jegen die fiirstliche Yollgewalt 
sich wendet, unrecht se iu. W  wyczerpanych 
w alką i prześladow aniem  państw ach i państe­
wkach środkow o-zachodniej E uropy  dało się to 
jakoś n a  razie zastosować, na tom iast nie m ałą 
troskę spraw iał sprzym ierzonym  W schód, gdzie 
wybuchła w alka chrześcjan z T urkam i. Z je ­
dnej bow iem  strony nie wypadało sprzym ierzo­
nym  łam ać zasady i stanąć w obronie „bunto­
wników" przeciw sułtanowi, z drugiej strony 
dziwnie wyglądało owo „ ś w i ę t e "  przym ierze, 
k tóre  z zim ną krw ią miało się patrzyć na b a r­
barzyńskie m ordow anie chrześcjan. Zresztą ga­
b inety europejskie tw orząc na  kongresie wie­
deńskim  now ą rzeczpospolitą wysp jońskich, 
pod pro tek toratem  Anglji, z zachowaniem  wsze­
lako i przyznaniem  jej narodow ości greckiej 
już tem  sam em  uznaw ały m ożność istnienia tej 
narodow ości.

Da tego dodać należy, że ze strony  Rosji 
nie brakło  przynajm niej platonicznej zachęty 
dla jarzm ionych od czterystu lat chrześcjan. 
W ykonyw ując plany P io tra  W ielkiego, Rosja nie 
ustaw ała w gnębieniu T urc ji; Pokój w Jassach 
(1792) okazał wielką słabość T urcji, a słabość 
ta  w ystąpiła jeszcze widoczniej, gdy pokojem  
bukareszteńskim  (1812) P ru t oznaczony został 
granicą turecko-rosyjską. T urcja zm uszoną była 
odstąpić R osji Besarabję, a następnie W oło­
szczyzna, M ołdawja i Serbja wyszły z pod w ła­
dzy sułtana.

W ew nętrzne stosunki były także fatalne: 
słaby rząd turecki nie potrafił utrzym ać w k ar­
bach posłuszeństw a m ożnych satrapów , to też 
am bitniejsi z nich, jak  A l i  B a sza  i egipski 
M echmed A li ,  myśleli o w yłam aniu się z pod 
władzy sulana.

W  tych stosunkach było rzeczą natu ra lną , 
że u jarzm ione narody  pom yślały o zrzuceniu 
panow ania tureckiego i wybiciu się na wol­
ność. Już podczas wojny turecko-rosyjskiej, za 
panow ania Katarzyny II., gdy flota rosyjska 
stanęła na  m orzu Śródziem nem , Grecy zamieszku­
jący archipelag, stanęli po stronie Rosji, za co 
później T urc ja  krw aw ą w yw arła na  nich ze­
m stę. Stłum iło to pow stanie, ale nie zabiło 
idei. W spom nienia daw nej Hellady wskrzeszały

(77)

KLEJNOT.
POWIEŚĆ

M arji  R odz iew iczów nej .
(Ciąg dalszy).

. — Ach t a k ? W ięc na to w ym aw ia kap ita ł!
Ano, jeśk  rue zapłacę, zlicytujecie m nie na spół­
kę odparł gorzko p an  Seweryn.

Z^pewnp będzie to dla ciebie naw et 
zdrowo. Przyspieszy konanie. Sluchajno, po­
stąpiłeś ze m ną jak  z wrogiem , ale ja  ci dam  
jednakże dobrą radę. Dam  ci kupca na  Soko­
łów, w ytarguję dobrą cenę, nie wezmę nic za 
pośrednictw o. Korzystaj z dobrej chwili gdy 
jeszcze nie masz noża na gardle.

Pan Seweryn marzył o takiem wyjściu, po­
stanowił tak skończyć, ale w tej chwili, gdy 
ktoś myślom jego dal wyraz, poczuł jak mu 
serce bić przestało, pot wystąpił na skronie, i 
pociemniało w oczach. Groza go przejęła i ból 
tak dojmujący, że chwilę gryzł wargi, by me

K kn%  Boże, -  litości ! -
nie m ogę... mnie tak okropne bo
choć trochę czasu!" . . ,

A Illinicz, jak  kat, ciągnął dalej (ortuI7- 
— Miałem nadzieję, że się uratujesz przez 

ożenienie, ale teraz, gdy Woyna bierze Zagro 
ką, niem a dobrej partji w tych stronach. u 
sisz sprzedać!

P an  Sew eryn odepchnął jakiegoś żyd a z
drogi i przystąpił do okienka kasy. Położy

w śród m łodych pokoleń Grecji szukających 
św iatła na  zachodzie, ideę wyzwolenia, Mło­
dzież grecka, ucząca się w Paryżu, zawiązy­
w ała stowarzyszenia, dążące do urzeczywi­
stn ienia myśli uw olnienia się z wiekowej 
niewoli. N ajznam ienitszym  z tych stow arzy­
szeń byl związek zwany H eterja, k tóry z P a ­
ryża rozszerzył się w śród Greków we wszy­
stkich prow incjach tureckich i m ocno się przy­
czynił do obudzenia uczuć niepodległości, zwią­
zek ów pow stał z końcem XVIII. wieku, a za­
łożony został przez Tessaiijczyka, R igasa, p ło ­
miennego barda wojny, który śmiało nazw any 
być może nowym  Tyrteuszem !

Hasło do pow stania — w krytycznej dla 
Turcji dobie — dało m ałe miasteczko w Albanji 
Parga. Grecy zachęcani z jednej strony  przez 
zbuntow anego Ali Baszę — z drugiej przez 
Rosję, k tóra  budziła w nich nadzieję pomocy, 
chwycili za oręż i pod wodzą ks. A leksandra 
Y p s y l a n t e g o ,  jen e ra ła  w służbie rosyjskiej, 
zajęli Jassy i starali się wywołać pow stanie 
przeciw T urkom . Było to w roku 1821.

Niestety jednak  nadzieja jakiejkolw iek po­
m ocy zawiodła, car A leksander zam iast obie­
canej pomocy znalazł tylko słowa potępienia 
dla Ypsylantego, k tóry  też pobity przez T u r­
ków, szukał schronienia w A ustrji. Zam iast 
schronienia, znalazł jednak  więzienie i dopiero 
po siedm iu latach za staraniem  Rosji mógł 
podziękować m etternichowskiej A ustrji za 
„gościnę".

T ak  się się skończył epilog tragedji — na 
pozór bez skutku dla spraw y narodow ej — ale 
hasło raz rzucone nie przebrzm iało. T am  dalej 
w górach Peloponezu znalazły się liczne zastę­
py półdzikich górali, pasterzy i rozbójników, 
bitnych i zahartow anych, gotowych do zaciętej 
walki. N ienaw iść do T urków  ssaną była z 
piersi m atki, a niektóre szczepy jak  Mainoci, 
nigdy właściwe nie były zupełnie ujarzm ione. 
Znaleźli się energiczni i silni dowódcy, ja k  P io tr 
M a u r o m i c h a l i s  — którego ród  jak  sam 
pow iadał, był tak stary, jak  pięć szczytów T aj- 
getu — Teodor K o l o k t r o n i s ,  pochodzący z 
rodu, w którym  żaden mężczyzna nie ginął na 
łożu n a tu ra ln ą  śm iercią, G e r m a  n o s ,  w ojow ni­
czy biskup z P a tras i w .  i.

Z Morei rozszerzyło się pow stanie po 
środkowej Grecji. W dniu 7. kw ietnia zajęli 
pow stańcy A teny, w dniu 15. Teby. Inny do­
wódca, nazwiskiem  Odyseusz, podniósł chorą­
giew b u n tu  w Focji i w okolicach Oety. W  
tych to  okolicach odbyła się w dniu 4. m aja 
walka, k tó ra  żywo przypom ina bohaterskie le­
gendy starej Grecji.

T u  to, na  uświęconej ziemi Term opilów , 
bohaterski wódz A thanasios Diacos z garstką 
dziesięciu ludzi walczył jak  lew przeciw stokroć 
większej sile, aż wreszcie ciężko ranny  dostał 
się w ręce dowódcy Albańczyków O m ara i zgi­
nął m ęczeńską śm iercią, nie wydawszy i jęku. 
W krótce Tessalję i M acedonję ogarnął płom ień 
pow stania — a niebaw em  przeniósł się na  wy­
spy A rchipelagu. H ydra uzbroiła 176 okrętów , 
a od wyspy do wyspy nieśli patrjoci greccy 
„Alleluja" zm artw ychw stającej ojczyzny!

Azja czy Europa?
II. S tary  spór między słowianofilami a „za- 

chodnikam i" nie skończył się jeszcze i od czasu 
do czasu na pole walki między napoly roz­
w alone okopy dwóch tradycyjnych obozów w y­
jeżdżają uzbrojeni od stóp do głów rycerze „Za­
chodu" i „W schodu", aby połam ać i skruszyć 
zardzewiałe kopje i zmierzyć sw ą siłę... w po­
jedynku.

Jako taki trochę spozniony rycerz wystąpił 
niedawno dorpackń historyk, p. Szm urlo, ze

sw oją b ro szu rą : „W schód i Zachód w historji 
rosyjskiej."

P. Szm urło je s t szczególnie z tego względu 
zajm ującym , że w edług swoich historycznych 
poglądów  i przekonań, przedstaw ia tę średnicę 
między dw om a skrajnym i obozami — zacho­
dnim  i siowianofilskim — 0 której mówiliśm y 
w poprzednim  artykule.

W  przeciw ieństw ie do Danilewskiego, uw aża 
on Rosję za Europę i naw et gorąco obstaje 
przytem , ale jednocześnie nie przeczy je j h isto­
rycznej przynależności do azjatyckiego W schodu, 
dopatru jąc się w tem  zresztą tragizm u losów Rosji.

„W  tem  koniecznem dążeniu (do Azji), m o­
żna powiedzieć, spoczywa cały tragizm  położenia 
— pisze p. Szm urło. — p rZez tysiąc lat s ta ra ­
liśmy się odczepić od W schodu, ujść przed nim , 
a w rezultacie tylko zbliżaliśmy się do niego, 
szliśmy w jego kierunku. Ale jakże m ożna było 
postąpić inaczej ? Dwa narody cywilizowane łatw o 
się pogodzą na wspólnym  gruncie, ale cywili­
zowany i niecywilizowany — n ig d y ! Z początku 
musieliśmy w milczeniu przyjm ow ać zadaw ane 
nam  c io sy ; potem , porósłszy trochę w siły, s ta ­
raliśm y się odeprzeć wroga od siebie, odgrani­
czyć się i odgrodzić od niego- drogą osad w o­
jennych, rządow ych „granic", ale w róg dzięki 
brakow i granic naturalnych, z łatw ością pow ra­
cał z pow rotem . W tedy szliśmy do jego w ła­
snego legowiska, zajmowali je, zaprow adzali 
now y porządek, lecz tuż za niem  pow staw ało 
zaraz nowe rozbójnicze gniazdo. Szliśmy i do 
niego, zajm owali je , al6 rezultat hyi tylko ten, 
że zbliżaliśmy się do trzeciego ogniska w roga. 
Za trzeciem  było już  widać czwarte, następnie 
piąte, szóste i tak dalej bez końca."

T ym  sposobem  historja rosyjska, w skutek 
nieznanych w yroków  losu — jak się w yraża p. 
Szm urlo — złożyła się „na dwa fronty" — je ­
den z ni cli przytyka do Z achodu , drugi do 
W schodu. Ten ostatn i mimowoli, z nieodzow­
nej konieczności, w skutek uczucia sam oochrony 
i obrony, podczas gdy do Zachodu R uś lgnęła 
bez przerw y, instyktow nie i świadomie, wsku­
tek  swego fam ilijnego i duchowego pokrew ień­
stw a z chrześcjańską Europą.

„Narodowość rosyjska — powiada p. Szm ur­
ło — była e u ro p e jsk ą , jako część odnogi sło­
wiańskiej , k tóra  z kolei, razem z germ ańską, 
łacińską, grecką i innemi uważała się za odrośl 
aryjską. Podobnie jak  ludność Europy zacho­
dniej , R osjanie wyznawali ch rześcjaństw o, to 
znaczy, wyznawali te  same zasady m oralne i —- 
propagując miłość bliźniego — ustrój państw o­
wy, oparty  na uznaniu osobistości i szanow a­
niu cudzej własności, cenili wyżej niż chwilowe 
zadowolenie samowoli. (Polska ? R ed .)  P od sta ­
wy bytu  rodzinnego i społecznego były tu  i tam  
jednakow e; rów nież i ustrój państw ow y wynikł 
u naszych przodków  i w Europie zachodniej z 
jednakow ych zasad. Tutaj był gotow y i wdzię­
czny g ru n t do wzajemnego zrozum ienia się i 
pójścia naprzód  ram ię przy ram ieniu . Oto dla­
czego w ciągu swej tysiącletniej historji R osja 
dążyła ustawicznie do obcow ania ze swoimi 
w spółbraćm i, pojm ując, gdzie m ianowicie kryje 
się poręka jej dalszego pow odzenia na  drodze 
duchow ego rozw oju".

Dążenie to nareszcie osiągnęło swój cel przy 
P iotrze W ielkim , gdy Rosja, po długiej, wielo­
wiekowej w alce , pokonała swój w łasny „m ur 
chiński", dzielący ją  od E uropy i weszła osta­
tecznie do rodziny narodów  europejskich. W i­
ta jąc  z zadowoleniem  to zespolenie się, p. Szm ur­
lo jednocześnie jednak  oburza się wielce skraj­
nym  poryw em  swych przodków  do europeizo­
w ania się" — i na tym punkcie zgadza się 
z Danilewskim i słowianofilami. Okres tych po­
ryw ów , w yrażający się Ńf niewolniczem „kulty­
w ow aniu na gruncie rosyjskim idei zachodnich" 
nazyw a p. Szm urlo „szkolnym okresem  historji

pieniądze i patrzył bezm yślnie n a  ręce kasjera, 
rachujące szybko, zsuwające jego setki do szu­
flady, pełnej po brzegi.

W  głowie m u huczało, nieznośny ucisk 
dławił za gardło, chciał co rychlej ztąd uciec, 
by zostać sam na sam ze swym  bólem  i zgry­
zotą.

Illinicz widocznie się obraził, bo go wię­
cej nie zaczepił, a on, ledwie dostał kwit, wy­
leciał na ulicę do zajazdu, kazał konie zaprzę­
gać i uciekł z miasteczka.

Na drodze opadł go w stręt do pow rotu  
do dom u, stracił przed myślami.

— Do Horodyszcza! — zawołał do w o­
źnicy.

Nie widział Basi od owej rozm ow y na w y­
gonie, ale jej jednej nie bał się w tej chwili.

Dzień był śliczny, czerwcowy, sta ry  dw ór 
uroczo wyglądał w masie zieleni; przez o tw arte  
okno gabinetu Oyrzanowskiego bil zapach pól 
i łąk.

U okna tego ujrzał Sokolnicki ja sn ą  głowę 
Basi i śn iadą tw arz Szym ona, rozm aw iających 
półgłosem , gdy O yrzanowski przew racał jakieś 
papiery.

Basia pow itała gu uśm iechem  bez żadnej 
urazy.

siadł przy nich i milczał, 
o chwili podniósł oczy na Szym ona.

— Byłeś u  D aw ida?
— Byłem... bez skutku! — odparł głucho.
— I cóż te raz?

P0wsta*’ głowę oburącz ścisnął; 
chwilę stał tak, zam yślony ponuro.

— Teraz próbuję  ostatniego... z rozpaczy... 
A potem ., sam  me wiem... pójdę, gdzie oczy 
poniosą, byle na  to  m e patrzeć! Mój Boże,

rosyjskiej", jeżeli uważać będziemy za jej po­
czątek panow anie P io tra  Wielkiego. .Z asadni­
czy b łą d - -  pisze on — polegał na tem , iż R o­
sję uw ażano za tabulam rasarn, n a  której m o­
żna kreślić, co się kom u podoba, a prócz tego, 
iż w Zachodzie widziano praw dę abso lu tną , a 
nie względną".

Pan 6ringmut... w ża łob ie.
Koziołki polityczno-katkowowskie, jak ie  od 

czasu objęcia redakcji M oskowskich W iedomostiej 
zaczął wywracać p. G ringm ut, znany nam  do­
skonale kretyn  polityczny, już  i najcierpliwszych 
zaczynają w yprowadzać z cierpliwości. Do tych 
należą petersburskie Nowosti, k tóre stosunkowo 
bardzo objektywnie i dość obojętnem  okiem 
patrzyły  dotychczas na stosunki polsko-ro­
syjskie.

P ana G ringm uta sm ucą ogrom nie zmiany 
w adm inistracji Królestw a Polskiego. Zapewnia 
on, że Polacy tryum fują z tej przyczyny, iż 
„teraz dana im będzie zupełna możliwość u rą ­
gania Rosjanom  i R osji". M oskow skija Wiedo- 
m osti straszą „głębokim sm utkiem ", jakie 
z tego pow odu ow ładnął „rosyjską ludnością 
k ra ju ", tj. miejscowych czynowników, straszą i 
żądaniam i Polaków , m ającym i na  celu „dobicie 
się tego przodującego stanow iska, jak ie  ich ro ­
dacy zajm ują w A ustrji". W yw ód z tego wy­
nika sam  przez się : „system  polityczny, jaki
istniał w Królestwie Polskiem  przez 35 lat, dał 
jak  najlepsze rezultaty, więc pocóż go zmie­
n iać?"

T aką jest treść artykułu  p. G ringm uta, po­
słuchajm y teraz, co odpow iadają na to  N o­
wosti.

„Jednakowoż" — pisze organ petersburski 
— chociażby M osk. W ied. nie wiadomo jak  
były przekonane o lekkomyślności Polaków, 
trudno  przypuścić, aby społeczeństwo polskie 
pragnęło jakichkolwiek zm ian jedynie tylko 
„w celu otrzym ania zupełnej swobody w urąga­
niu  R osjanom  i R osji". Z najnow szych ośw iad­
czeń gazet polskich wynika, że Polacy żądają 
dla siebie p raw  więcej istotnych i więcej real­
nych. Z artykułów  pracy polskiej widać, że 
w Królestwie Polskiem  pragną rów noupraw nie­
nia z pozostałą R osją, p ragną zaprowadzenia 
instytucyj ziemskich i miejskiego sam orządu, 
oczekują przyw rócenia p raw a Polakom  zajm o­
w ania posad w miejscowej służbie adm inistra­
cyjnej i dróg żelaznych, spodziew ają się dopu­
szczenia duchow ieństw a katolickiego do w ykła­
dania religji w szkołach ludowych, p ragną  pe­
wnego rozszerzenia horyzontu  p rasy  i zaniecha­
nia system u drobnych czepiań się z pow odu 
języka.

Ale zrów nanie w praw ach z gubernjam i 
rosyjskiem i — to zupełnie nie to , co „danie 
pełnej swobody urągania Rosji". A od pozwo­
lenia chłopcom w gim nazjach warszawskich roz­
m aw iania z sobą na korytarzach po polsku, 
dosyć daleko do przyznania Polakom  „przodu­
jącego stanowiska" ja k  w A ustrji, tj. do m iano­
w ania Polaków  w Rosji na  stanow iska prezy­
denta m inistrów , m inistra spraw  zagranicznych 
i m inistra skarbu.

M oskowskija W iedomosti tw ierdzą, iż w sy­
stemie rządzenia krajem  polskim nie należy nic 
zmieniać, ale sam a gazeta w prost przeczy tem u, 
w yrażając takie pragnienia, jak , aby „skład 
miejscowej adm inistracji rosyjskiej był w całem 
tego słowa znaczeniu bez zarzutu i zniewalał 
ludność m iejscową do zaufania i szacunku dla 
siebie, nie drażniąc jej drobnostkow em  czepianiem 
się"... i żądając „surowego przestrzegania ustaw ". 
A więc, pew ne istotne zmiany jednakow oż oka­
zują się konieeznemi i to zdaniem  sam ych M o­
skowskich Wiedomostiej. Jasnem  jest że surow e 
przestrzeganie ustaw  w ym aga zniesienia wszyst-
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kich sam owolnych, ograniczających działalność 
ustaw y, a nie opartych na niej, a tem  więcej 
niezgodnych z nią rozporządzeń miejscowych.

Nakoniec należy zauważyć, iż twierdzenie 
gazety ^moskiewkiej, jakoby system , istniejący 
w Królestwie Polskiem w ostatnich dziesiątkach 
lat „dał najlepsze rezultaty", sprzeciwia się zda­
niu nietylko polskiej, ale i rosyjskiej prasy, 
k tóra  wogóle oświadcza się za koniecznością ©  
więcej zadawalniającego uporządkow ania sto- 
sunków  polsko-rosyjskich. Prócz tego w iadom o, 
iż w krajach południow o-słow iańskich i w Cze- • 
chach nie podzielają zdania, jakoby  wspom iany 
system  przedstaw iał najlepsze rezultaty  w wza­
jem nych stosunkach między słowiańskiemi n a ­
rodowościami.

Bezwarunkowo godzić się z tw ierdzeniem  
M osk. W ied. m ogą chyba tylko ci, k tórzy na  
w ażną kw estję historyczną patrzą z ciasnego 
punk tu  widzenia podwójnych pensyj, stypen- 
djów  szkolnych dla dzieci itd. Ale ani Puszkin, ani ^  
Akśakow, ani Tołstoj, ani Miliutin nie przysw a- p  
jali sobie tego punk tu  w idzenia". o

Do powyższych słów Nowostiej dodać nam  
tylko wypada, iż pow iedziano tu ta j bardzo wiele ^  
w wierszach sam ych, ale więcej jeszcze... m ię- 5  
dzy wierszami. Nic dziwnego, m inister spraw  
w ew nętrznych korzysta wciąż jeszcze z p rzy- ©  
wileju w ysyłania ostrzeżeń, odbierania p raw a N  
pojedyńczej sprzedaży, p raw a umieszczenia oglo- 5 1
szeń pryw atnych i wreszcie zawieszania dzień- ___
nika. Ten przywilej, to miecz Damoklesa, w i- 5 ^  
szący nad głową .p ra sy  rosyjskiej na w łosku, ^  
k tóry  uryw a się — niewiadom o nieraz z jakiej 
przyczyny. ^
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Ruch wyborczy.
W  biurze rady powiatowej lwowskiej od­

były się onegdaj dwa zgrom adzenia przedw y­
borcze. Zgrom adzenie wyborców z kurji wielkiej 
własności ziemskiej okręgu lwowskiego uchwaliło 
jednom yślnie — gdy p. Filip Zaleski ze wzglę­
dów zdrow ia nadal o m andat poselski nie ubie­
ga się, uznać za kandydata p. Dawida A braha- 
mowicza, dotychczasowego posła z m alej w ła­
sności okręgu wyborczego L w ów -G ródek-Ja- 
w orów.

Przedpołudniem  odbyło się w tym  sam ym  
lokalu zgromadzeftie delegatów powiatowych 
kom itetów  przedw yborczych tych trzech pow ia­
tów, na  k tórem  po obszernej dyskusji uchw ało- «  
no na  kurję  włościańską okręgu wyborczego *< *< 
L w ów -G ródek-Jaw orów  postaw ić kandydatu rę  5  S  
p. Teofila M erunowicza. S -S .

W  B o c h n i  na zgrom adzeniu wyborczem  W H  
uchwalono zawiązać kom itet pow iatow y i po- a .  £  
pierać z kurji V-ej ks. Kopycińskiego, a z IV. =  2j 
posła sejmowego p. Jakóba Bojkę.

K andydatura  d ra  W inkowskiego nie m a 
żadnych szans pow odzenia. ~

Na wiecu ruskim  w B o l e c h o w i e  dnia 
17. b. m. uchw alono z kurji IV. okręgu Doli- 
na-B óbrka-K ałusz popierać w ybór p. R o m ań ­
czuka, a z V. kurji dra Mogilnickiego. _

Dnia 17. odbył się wiec ruski w K o m a r -  ‘g
n i e ,  na  którym  uchw alono postaw ić i popie­
rać z IV. kurji kandydatu rę  ks. Dawydiaka z 
Tuchli. **

W  kurji V. okręgu Biała-Żywiec i t. d. J  
nbiegać się będzie o m andat poselski p. Czecz.
W  IV. kurji tego okręgu kandydow ać będzie ^  3  
p. K ram arczyk.

Dr. H ordyński, którego zaproszono w ho- 
rodeńskim  powiecie go ubiegania się o m andat g
z gm in wiejskich — cofnął sw oją kandyda- g ’
turę.

Z B r o d ó w  donoszą nam  dnia 19. b. m .: 
W czoraj wieczorem odbyło się w sali rady 
miejskiej zgrom adzenie przedw yborcze zw ołane hjH
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tyle pieniędzy leży bez użytku na  świecie, a my 
m usim y ginąć! Człowiekowi krw ią oczy zacho­
dzą, głowa pęka... i nic, i nic!

— Spotkałem  Illinicza — rzekł ponuro  pan 
Sew eryn. — Ma kupca na Sokołów.

Szym on drgnął.
— Jeszcze mam y dwadzieścia dni — stę- 

knąl Szymon.
— T ak, a potem  li j facja.
— I pan  się  zaangażował z nim  ! — spy­

tał bez tchu Szymon.
— N ie, nie m ogłem ! — szepnął So­

kolnicki.
Basia bez słowa objęła go za głowę i 

pocałowała w czoło, a Szym on za czapkę wziął
i rzekł:

— Niech pan poczeka choć do ju tra , cho­
ciaż do m ego pow rotu.

— Gdzież lecisz? Oszalałeś!
— Można oszaleć w takiej n ę d z y !— od­

parł, żegnając się śpiesznie.
— I co m u się jeszcze ro i! — ruszył ra ­

m ionam i Sokolnicki. — Nie wiesz, gdzie jedzie ?
— Nie w iem ! — odparła Basia. — Ale 

w iem , gdziebyś mógł dostać kredyt.
— Gdzie?
— U Zagrodzkiego.
— Za nic! — żachnął się. — Niech trzy­

m a pieniądze dla zięcia.
— Dla jakiego zięcia?
— Dla W oyny! Przecie p anna  Zagrodzka 

idzie za mąż...
— Pierwszy raz słyszę. To plotka! Nika 

wyjechała n a  wyścigi do W arszaw y.
— W ięc cóż to m a do tego?
— To, że za W oynę nie pójdzie z pe­

w nością !

P an  Sew eryn odetchnął, ale zaraz zaciął 
się znowu.

— Zresztą, co nam  do tego : nie nam  do 
m agnatów  droga! Jam się na  żehraka nie zdał.

Basia chciała dalej mówić, ale weszła 
A ntolka podała jej jakiś list brudny.

— Przyniósł to chłopak i czeka na  od­
powiedź.

Basia zbladła na widok pism a i drżącą 
ręką rozdarła kopertę. W  m iarę czytania, 
tw arz jej pokryw ała im ciężką troską  i nie­
pokojeni.

Chwilę myślała, skończywszy czytać, w re­
szcie westchnęła, napisała parę  słów  i oddała 
Antolce.

W róciła potem  do p an a  Sew eryna, stanęła 
u okna i oglądając się, by ojciec nie dosłyszał, 
szepnęła:

— To od w uja! zła w iadom ość: żąda wy­
płaty procentów.

“ — A masz ?
— Zkąd? Przednów ek... bez nadziei na 

plony. Nie wiem, czem zapłacę podatki — od­
parła zgnębiona.

  Więc cóż zrobisz?
  Pojadę ju tro  do niego, może ubłagam .
  Ot los! — stęknął. — Żebym ci po-

módz m ógł!
— Dziękuję ci serdecznie...
— Jakaż to sum a?
— Pięćset rubli — odparła, rachując w 

m yśll. — Myślałam, że sprzedam  trochę bydła, 
ale teraz nikt kupić nie chce. Panika zarazy! 
Siano nie sprzedane... i tak wszystko zaw iodło!

Spuściła głowę znękana.
Przez okno wieczór letni rzucał im wonie 

i blaski, na  gnieździe bocian klekotał, i śpiewy

rozlegały się po polach. Żadne z nich nie miało 
oczu i uszu, tylko zatopieni w cyfrach fatal­
nych dum ali sm utnie.

Tego wieczora, gdy Sew eryn odjechał, 
a  pan  Oyrzanowski do snu się ułożył, Basia 
cichutko poszła do jadalni, ja k  duch, pó pustych 
salach.

Otw orzyła jedną  z szaf i dobyła stare  ro ­
dzinne srebra, ostatki dawnej świetności.

Odłożyła kilka sztuk dla ojca, resztę za­
wiązała w papier i p łótno i zaniosła do siebie.

„Dam m u je  w zastaw ! — m yślała — 
byle ojciec nie spostrzegł. Zm artw iłby się, a tu 
nie m am  już nic więcej".

O tw orzyła swoje biurko, gdzie chow ała naj­
droższe rzeczy, przejrzała raz jeszcze szufladki. 
W szystko poszło: m atczyne klejnoty, jej dro­
biazgi, wszystko, co m iało jak ą  cenę.

Został dukat jed en , obrączka, złoty m e­
dalik, pam iątki, świętość!

Basia zam knęła biurko z w estchnieniem  i 
uklękła do pacierza, zapatrzona w obrazek Czę­
stochowski nad  posłaniem .

Księżyc w ypłynął na  niebo i zajrzał przez 
okno.

Po tw arzy zamodlonej dziewczyny p ły n ę ły ; 
łzy ciche, jakiem i dziecko m atce się żali, gdy 
cierpi, lub gdy je  skrzywdzono. Tylko ten 
obrazek i księżyc widział łzy Basi.

Nad ranem  chm ury zaciągnęły niebo i 
deszcz padał, gdy Basia ruszyła do miasteczka. 
Jechała ze strachem  i niepewnością, jak  ją  m ar­
szałek przyjm ie bez pieniędzy. O statnim  ra ­
zem wym yślał jej i groził, zapowiedział, że po­
dobny krok następny  będzie dla niej zgubą.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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przez burm istrza Dana Kułaka w spraw ie wy­
borów  z kurji miejskiej. Dyskusja była z razu 
dość ożywiona, a toczyła się głównie na  tem at 
charak teru  zebrania. Są am atorow ie sw obody 
obywatelskiej, k tórzy nie chcą tego zrozumieć, 
że wolno każdem u w yborcy zwoływać zgrom a­
dzenia przedw yborcze, tw orzyć kom itety i s ta ­
rać się o w ybór tego kandydata, którego on 
uw aża za najgodniejszego i najodpow iedniej­
szego. Ostateeznie jednak  zrozum iano to i 
uchw alono w ybrać kom itet ściślejszy, złożony z 
50 osób i wezwać byłego posła dr. Emila Byka 
do zdania spraw y ze swych czynności posel­
skich i do zgłoszenia swojej kandydatury  na  
następny okres ustawodawczy. 0  zapadłej 
uchw ale zawiadom iono centralny kom itet w y­
borczy.

W  P r z e m y ś l u  odbyło się 14. b. m. 
w sali „S okoła” zebranie wyborców  miejskich, 
zwołane przez kasyno m ieszczańskie, a odezwę 
odnośną podpisali ks. dr Łabuda i p. Giebuł- 
towicz. Zebraniu przewodniczył p. M ajerski, se­
kretarzow ał p. P atryn . Po wstępnych przem ó­
wieniach, zabrał głos ks. dr. Łabuda i postawił 
następujące zasady wytyczne, jakich się miesz­
czaństw o chrześcjańsko-katolickie przy w yborze 
posła z m iast Przeinyśl-G ródek trzym ać m a :

1. W ybierać należy chrześcjanina katolika. 
2. K andydat pow inien być Przem yślaninem , czło­
wiekiem zupełnie niezawisłym. 3. Poseł wysłany 
do parlam entu  niechaj dochodzi tam  źródeł złe­
go, pow odującego nędzę o g ó ln ą ; niechaj dom a­
ga się opodatkow ania giełdy, dodatniej i sku­
tecznej obrony drobnego przem ysłu , wreszcie 
sum iennego opodatkow ania wielkich kapitałów.

Przeciw  tym wytycznym zasadom  przem a­
wiał p. W . R e g e r , zwalczając solidarność koła 
polskiego. Z całego przem ów ienia jeg o , jedno 
było słuszne, iż nie m ożna staw iać jako  condi- 
tio sine qua non, aby kandydat był P rzem yśla­
ninem . Podobnie przeciw solidarności koła pol­
ski !go przem aw iał p. K uras. Po odpowiedziach 
ks. d ra  Zachajkow skiego, ks. d ra  Łabudy i p. 
dr. Dolińskiego, uchw alono wytyczne punkty , p o ­
staw ione przez ks. d ra  Łabudę.

Z S a m b o r a  p. Michał Dzieduszycki w y­
stosow ał list do G azety N a rodow ej , w którym  
donosi, iż nie zam ierza kandydow ać ani w okrę­
gu gm in wiejskich S am bor-R udki-S tarem iasto - 
T urka , ani z m iast Sam bor-D rohobycz-S try j.

Z K rakow a telegrafują nam  d. 19. b m .: P. 
A lfred Szczepański publicznie cofnął dzisiaj 
sw oją kandydatu rę  z kurji piątej w braku  po­
parcia rządow ego ; konserw atyw ni w ysuw ają 
kandydatu rę  profesora K asparka.

Z prowincji.
Brody 19. lutego. ( Z  izby handlowej.) Dzi- 

siaj o godzinie 11. przed południem  odbyło się 
pierw sze p lenarne posiedzenie nowo w y b ran e j, 
względnie uzupełnionej izby handlow ej i przem ysło­
w ej. K om plet był niezwykle liczny, na  trzydziestu 
członków przybyło dw udziestu dziewięciu. Obecnym 
był także kom isarz rządow y, radca nam iestn ictw a i 
starosta  h r. R u s s o c k i .  Przew odniczący p. S tan i­
sław  B u r s t i n  zagaił posiedzenie dłuższą przem ową, 
w  której skreślił działalność izhy w  ciągu roku 
ubiegłego, podnosząc w szczególności energiczną 
akcję przeciw  przeniesieniu siedziby izby z Brodów 
do T arnopola . Po w yrażeniu podziękow ania kom i­
sarzowi -ządowem u, członkom komisyj fachow ych i 
urzędD:hom, pow itał prezydent now ych członków, 
wzywając ich do w spółpracow nictw a i do ścisłego 
spełn ian ia  obow iązków  ustaw ą na nich  włożonych.

Przystąpiono następnie po załatw ieniu spraw  
bieżących do w yborów . P rezydentem  w ybrano po­
now nie pana  S tanisław a B u r s t i n a  27 glosami. 
Przew odniczący podziękował za w ybór praw ie jed n o ­
głośny, oświadczając, że w tym sam ym  duchu co 
dotychczas spraw ow ać będzie swój urząd. W icepre­
zydentem  został p. M ichał K u l a k ,  hu rm istrz  m iasta 
Brodów , a prow izorycznym  przew odniczącym  p. 
Eljasz R o s e n t h a l .

Ze spraw , które były na porządku dziennym  
zasługuje ze stanow iska ogólno-krajow ego na uw agę 
spraw ozdanie dr. S tanisław a R i t t l a ,  jako  delegata 
izby na sdbytą w grudniu roku zeszłego w mini- 
srerstw ie kolejowem ankietę w  spraw ie taryf tran s­
portow ych dla zboża rosyjskiego. O spraw ie tej 
swojego czasu ju ż  pisaliśmy. Przez w zgląd na  w a­
żność spraw y może jeszcze do niej w rócim y. Za­
sługuje ona istotnie na szczegółowe om ów ienie i 
konieczną je s t rzeczą, aby zapatryw ania, dotychczas 
sprzeczne, zostały w yklarow ane. Na razie zazna­
czamy jeno , że spraw ozdanie delegata przyjęto ży- 
w em i oznakam i zadow olenia i że następnie  rozw i­
nęła się nad n iem  szczegółowa rozpraw a, w  której 
uczestniczyli b. poseł do rady państw a dr. Rosen- 
stock, radni L andau , Schapira i prezydent B urstin. 
Spraw ozdanie delegata przyjęto naturaln ie  do w ia­
dom ości.

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  21 . lutego.
W  Kasynie m iejskiem  podw ieczorek z tańcam i 

na dochód budow y „dom u akadem ickiego.” Początek 
o godz. 6. wieczorem .

W  W  „S ka le” w ieczornica dla członków.
T ea tr h r. S karbka: popołudniu „Popychadło” , 

kom edja J. Szu tk iew icza; w ieczorem  „G oplana” , 
opera W ład . Żeleńskiego.

Kalendarz. Niedziela (2 1 .) : Eleonory kr. — 
W schód słońca o godzinie 7. m inut 5, zachód o 
godzinie 5. m inu t 24.

t  Pantalejmon Kulisz, znany ukraiński pisarz, 
tow arzysz Szewczenki, więzień polityczny w latach 
1 8 4 0  i 1 8 6 0 , przew ódca ruchu naukow o-literackiego 
na  Ukrainie, zm arł d. 14. bm. w  sw ym  chuterze 
koło Borzny w 77 r. życia. Dla literatury  m ałoru- 
skiej je s t to niepow etow ana stra ta .

Towarzystwo przyrodnicze im . K opernika
odbyło onegdaj w  auli instytutu chemicznego doro­
czne ' w alne zgrom adzenie. Prezes prof. Łomnicki, 
zagajając zebranie podniósł rozwój Tow arzystw a, 
którego liczba członków w zrosła znowu o 2 0  do 
cyfry 2 0 0 . Tow arzystw o nadto rozszerzyło sw ą dzia­
łalność, naw iązując stosunki z innem i T ow arzystw a­
mi przyrodniczemi, wzmocniło sw oją bibljotekę itp. 
Sekretarz prof. d r. Zakrzewski w  spraw ozdaniu z 
działalności wydziału, zaznaczył, iż urządzono 18 po­
siedzeń naukow ych we Lwow ie, a tyle także w K ra­
kowie. Skarbnik prof. dr. Zuber w skazał na  dobry stan 
funduszów, zamykających się nadw yżką 1 6 0 0  zł., 
które użyte zostaną na  w ydanie indeksu do 20  to­
mów  organu To w. Kosmosu.

N astąpił niezwykle interesujący odczyt profesora 
wydziału medycznego na  uniw ersytecie naszym dr. 
Sobierajskiego „O znużeniu ze stanow iska farmako- 
log ji.” W reszcie dokonano wyborów. P rezesem  zo­
stał ponow nie prof. Łom nicki, do wydziału u stępu­
jących z kolei pp. dr. D unikowskiego, dr. Dybow­
skiego i dr. R ehm ana w ybrano ponownie.

W 8prawi8 8zpieg08twa, za które aresztow a­
no byłych oficerów W aniczka i B artm anna, odbyła 
się rew izja u redaktora  moskalofilskiego H atycza- 
nyna , p. M arkow a i w spółpracow nika tego pism a 
p. M onczałowskiego.

Aresztowanie z powodu szpiegostwa. Do­
w iadujem y się z autentycznego źródła, że pogłoski, 
krążące po mieście naszem, a odnoszące się do w ia­
domej sprawy szpiegostwa na rzecz państw a sąsie­
dniego, są w większej części przesadzone. M ianowi­
cie nieprawdziwie są  w ieści o aresztow aniu innych 
osób, prócz b y ł y c h  oficerów, którzy ju ż  dawniej 
stopień ten  utracili, tj. prócz B artm anna i W an i­
czka — z czego wynika, że nie aresztow ano ani 
pułkow nika J., ani żadnego innego wojskowego 
w  Galicji.

Rów nież n iepraw dziw ą była wieść o p o w o ł a ­
n i u  kom enderujscego jenera ła  w tej spraw ie do 
W iednia. H r. S chulenburg  jeździł do W iednia, aby 
na  audjencji poniedziałkowej podziękować za nada­
ni m u pułku piechoty nr. 30 .

Z kolei. Na kolejach Tarnopol-Kopyczyńce, 
Dolina-W ygoda i Lw ów -K leparów -Janów  podjęto na- 
pow rót ruch pociągów .kolejow ych.

W Przemyślu otw arto przed kilku dniam i za­
pow iedzianą w ystaw ę szkiców do panoram y B ere­
zyny, prac A ugustynowicza, Popiela i Rozw adow skie­
go. W ystaw a, ja k  nam  donoszą, budzi wielkie zain­
teresow anie w śród tam tejszej publiczności.

Straszny wypadek. Z B aligrodu d o n o szą : 
Żona m aszynisty z tartaku  Kołonice obok Baligrodu, 
kobieta młoda, w yjechała w  niedzielę do kościoła 
ze sw ym i gośćm i do Baligrodu. Już w Baligrodzie 
zauważyła, że dyszel u sanek złam ał się w drodze, 
a do tego i furm an był p ijan y ; tak połatanym  dy­
szlem odjechała z pow rotem  do dom u. Była już nie 
daleko swego m ieszkania, gdy w tem  na  skręcie 
m ostu na rządow ej drodze konie się płoszą, sanki 
w yw racają, a znajdujący się w nich wypadają. Matka 
tych dzieci tak nieszczęśliwie wypadła, że potoczyła 
się aż do poręczy, spadła z m ostu do rzeki roz­
trzaskała sobie głowę na  kam ieniach. Dzieci pobiegły 
do ojca i przy jego pomocy w nieśli zbroczoną krw ią 
kobietę do sanek ; wszelka jednak  pomoc na nic się 
nie zdała, bo w  kilka godzin nieszczęśliwa życie 
zakończyła.

Nieludzkie obchodzenie się z ludźmi. Bydgo­
ska izba karna skazała dzierżawcę Jarużyna, Karola 
Polla, za nieludzkie obchodzenie się ze stróżem  no­
cnym Zbiralskim . n a  rok w ięzienia. Spraw a przed­
staw ia się jak  n a s tęp u je : W  dniu 30 . października r. z. 
rozkazał Poll stróżowi Zbk dskiem u pozbierać słomę 
porozrzucaną po podw órzu. Z., który m iał tylko 
przy sobie widły, prosił oskarżonego, aby m u po­
zwolił udać: się do dom u po grabie, a gdy tenże na 
to się zgodził, skierow ał kroki sw oje w stronę m ie­
szkania. Nagle usłyszał, że ktoś za nim  podąża, a 
obróciwszy się, otrzym ał od Polla uderzenie pięścią 
w  tw arz. N astępnie w yrw ał mu Poll widły i okładał 
go niem i, a gdy Z. padł na  ziemię, bił go jeszcze

tak długo, aż widły pękły, poczem się oddalił. Cię­
żko poraniony usiłował się podnieść, przyczem prze­
konał się, że m a złam aną lew ą rękę. Leżącego na  
ziemi Zbiralskiego spostrzegła gospodyni Madaje- 
w ska, k tóra słyszała uderzenia, a przystąpiwszy do 
niego, wezwała go, żeby się podniósł, na  co tenże 
odrzekł: „Patrz pani, jak on m nie przyrządził” .
Kiedy oskarżony powrócił na koniu na  to samo 
miejsce, M adajewska ukryła się, przekonawszy się, 
że Z. rzeczywiście nie byt w m ożności podnieść się 
z ziemi. Poll zaw ołał na  n iego : „ W s ta ń !” Kiedy
ten odpow iedział, „Nie mogę, w ielm ożny p a n ie 1” 
rzekł: „Ja ci pom ogę, ty stary ...... ” , uderzył go ki­
jem , czy szpicrutą i zeskoczył z konia. Madajewska 
ukryła się w m ieszkań u. Poll pochwycił teraz Zbi­
ralskiego, człowieka licząeego 44  lata, za brodę, cią­
gnął go po ziemi i podniósł go w górę. Następnie 
rozkazał pow tórnie, aby pozbierał porozrzucaną słomę, 
Z. jednak  polecenia nie mógł wypełnić, ponieważ 
nie pozwalała na  to złamana ręka. W  tejże chwili 
nadbiegła żona katowanego, k tóra dow iedziała się o 
tem  zajściu, prosząc Poili, aby pozwoli! je j mężowi 
udać się do dom u. Oskaiżony nie uczynił zadość 
prośbie kobiety i rz e k i: „Twój mąż w ogóle nie
pójdzie do dom u, będzie on w śpichlerzu szuflował 
zboże”-, poczem rozkazał .ej się oddalić. Następnie 
zawołał urzędnika gospodarczego Jerzego Polla i roz­
kazał Zbiralskiego zamknąż w śpichlerzu, co leż osta­
tni uczynił. Była to godzina 7 wieczorem . Około 12 
w nocy otworzył oskarżony spichlerz, a przekona­
wszy się, że Z. nie pracuje, zaczął go kopać noga­
mi. Rozkazał ponow nie.’ aby wziął się natychm iast 
do pracy, a gdy ten nie był w  stanie tego uczynić, 
począł go bić m iotłą. Następnie polecił mu udać się 
do stajni, aby rano  pobudził parobków . Z. zastoso­
wał się do rozkazu, a dowlókłszy się do stajni, padł 
bez przytom ności. Skoro ją znow u odzyskał, zaczoł- 
gal się do dom u. Żona zawiozła go do Szubina do 
fizyka pow iatow ego d ra  Loefflera, który stwierdził 
złam anie ręki i straszne pokaleczenie po całem  ciele. 
Poll dowiedziawszy się o tem , kazał tego sam ego 
wieczora przywołać do sieoie Zbiralską. Uderzywszy 
ją  trzy, czy cztery razy pięścią po głowie i trzy
razy przez rękę. krzyczał: „Ty ś    ja  cię nauczę
wyjeżdżać z tw oim  chłopem do do k to ra” . Oskarżony 
przyznał, że Zbiralskiego, który m u się bardzo po­
stawił, kilka razy uderzył kijem, przeczył jednak, 
jakoby m u złam ał rękę, a nadto podaw ał w  w ątpli­
wość zeznania Zbiralskiego, który w edług niego był 
karany za krzywoprzysięstwo. Okazało się jednak, 
że nie m ożna m u było odm ów ić świadczenia pod 
przysięgą. Dalej utrzymywał Poll, że robotników 
dlatego kazał zamykać w śpichlerzu, aby nie przy­
właszczali sobie zboża, tymczasem stw ierdzono, że to 
się może dziać we dnie, ale nie w  nocy, jak  to 
m iało miejsce z Z. Zresztą w m a Polla została udo­
w odnioną w całej pełni. P roku ra to r wniósł o 11 
m iesięcy, sąd  skazał go na rok  w ięzienia.

Spi8 unitów W caracie. Z dobrze poinform o­
w anej strony otrzym ujem y następujący lis t: Przed
kilku dniam i pojaw ił się w D zienn iku  P olskim , 
zaczerpnięty z St. Pietiersburyshich W iedomostiej 
artykuł o spisie lndności w carstw ie rosyjskiem  i o 
zaburzeniach, jak ie  z tego powodu wynikły w  gu- 
bernji siedleckiej. Zamierzam uzupełnić ten artykuł 
pewnem  objaśnieniem , wprawdzie tylko j e d n e m ,  
ale z u p e ł n i e  p e w n e m ,  a  rzucającem  bardzo cha­
rakterystyczne światło na  stosunki rosyjskie w ogóle, 
w  szczególności zaś na postępowanie rządu tam tejszego 
w obec unitów . Jak  wiadomo ogćlny spis ludności 
carstw a rosyjskiego, odoyt się 9 . lutego, wobec tego 
okazała się nagła potrzeba zgrom adzenia ja k  na j­
większej liczby rachm istrzów  zwłaszcza po wsiach. 
Dla ich użytku wydano po rosyjsku napisaną „ in­
strukcję dla rachm istrzów  w iejsk ich”. W  instrukcji 
tej jedno  postanow ienie zw raca ogólną uwagę, oto, 
że jako  w yznanie ludności, spisać się m ającej, nale­
ży spisać to, które ona sam a jako  takie poda, nie 
zaś to, pod którem  w książkach gm innych je s t za­
pisaną. Podobnie stanow i reskrypt carski. W idocznie 
zatem  od daw na dające się słyszeć głosy i na rze­
kania, że tysiące ludności nie chrzci dzieci, żyje bez 
kościoła i religji, przenosząc laki stan  rzeczy nad 
przejście na praw osław ie, dotarły  do sfer decydują­
cych i wywołały powyższe postanow ienie, mające 
stwerdzić o ile te narzekania są usprawiedliw ione. 
Tym czasem , jak  się o tem z w i a r y g o d n e g o  źró­
dła dow iaduję, otrzymali rachm istrze t a j n y  c y r k u -  
l a r z ,  ż e b y  n i e  b i o r ą c  u w a g i  n a  t o ,  c o  i m  
l u d n o ś ć -  j a k o  s w ą  r e l i g j ę  p o d a ,  z a p i s y ­
w a l i  u n i t ó w  j a k o  p r a w o s ł a w n y c h .  W obec 
tego dziwić się chyba n ie m ożna wiadom ościom , że 
ludność się burzy, że w kilku powiatach pobito 
rachm istrzów  i podarto spisy, postępowanie je j je s t 
zupełnie uspraw iedliw ione. ( P r  z . D .) .

Wiadomości osobiste. P. Kazimierz B a r t o ­
s z e w i c z  przybył do Lw ow a na  dni kilka. — 
Prof. di Adam C z y i e W . c z  powrócił przed kilku 
dniam i z Zagrzebia dc Lwowa.

„Marja Konopnicka i jej ideały“. Pod tym ty tu­
łem w obec bardzo licznej publiczności, przeważnie 
złożonej z pań, wygłosił onegdaj popołudniu w sali 
ratuszow ej interesującą prelekcję znany zaszczytnie 
estetyk i now elista ks. Jan  Griatowski. M arja Ko­
nopnicka, dzięki sw ojem u eksponow anym i stanowi-

P o g a d a n k a .
R zecz  o greckich rozbójnikach. — Nowoczesna 
polityka . — N a sz kretynizm  po lityczn y .— W ielu  
wezwanych. — P an  K ozakiew icz i jego p rze ­
m iany, — R ada  dla wyborców. — N aciągania  
kandydatów. — Chłopska filo zo f ja .  — Jeszcze  

greczyzna na zakończenie.

— Prosim  panctw a! — to są dw a sław ne 
greckie rozbójniki Miaulis i K anaris; oni sze 
zbuntow ali naprzeciwko tureckiego cesarza. — 
Tem i słowy objaśniał przed trzydziestu m niej 
więcej laty  cicerone w „m uzeum * figur w osko­
wych n a  błogiej pam ięci p lacu Gołuchow ikich. 
garstkę ciekawej gawiedzi, wskazując na dwie 
odm odelow ane z wosku figury, przedstaw iające 
głośnych dow ódców  heterystów  greckich w w al­
ce Hellady o niepodległość na  początku bieżą­
cego stulecia. W  trzy dziesiątki lat po tym  e- 
pizodzie Kólnische Zeitung, a za nią p arę  in­
nych gadzinowców niemieckich, zalicz/ła now o­
czesnych w ojow ników  greckich również do rzę­
du piratów . W idzim y więc z tego, że w polity­
ce poryw y bohaterskie nie wiele znaczą, i że 
najszlachetniejsze dążenia ustąpić m uszą przed 
zim ną form ułą m iędzynarodow ego p raw a, które 
nie oburza się tylko w tedy i nie protestu je, 
gdy zabierający jakąś rzecz m a siłę za sobą, 
naw et praw u respekt przed sobą nakazującą.

Ale Grecy Grekami. Goli są  co praw da — 
ależ ich praojcow ie, dobijający się przez lat |

dziesięć o T ro ję i podstarzałą piękną Helenę, 
byli jeszcze bardziej goli i to w dosłowniejszem  
znaczeniu, jak  to widzimy na starożytnych 
rzeźbach, i golizna ta  bynajm niej nie przeszko­
dziła im puścić z dym em  „Ilion św ięty”. Nie 
tracąc i teraz jak  dawniej otuchy, pokazali fi­
gę oburzonej Europie i wylądowali sobie na 
Kretę.

Ale i my m am y K retę i kretynów ... Jużto 
chyba Kretericzyków w Galicji nie znajdzie, 
ale co do „kretynów ” politycznych, to tych 
nam  pewno uie braknie, a że kretynizm  ten po­
lityczny szerokie objął tym i czasami przestrze­
nie, to jasne  z przeróżnych elukubracyj na  te­
m at „w yłonionych” na wszystkich punktach 
najniem ożliw szych kandydatur, a  to  przew ażnie 
z kurji p iątej, bo o tej m ianowicie najbardziej 
wszyscy m ówią. Nie m a chyba praw ie co d ru ­
giego wyborcy w tej kurji, k tóryby w sobie 
nie poczuł w ybitnych zdolności do zastępow a­
nia w parlam encie wiedeńskim interesów  „lu­
d u ”, a zacietrzewienie co do niektórych już 
„zgłoszonych” między klasą robotniczą, jest 
tak wielkie, że ani sobie wytłumaczyć nie dają, 
aby ktoś inny prócz „upatrzonego” m ógł się­
gnąć po m andat.

Ku wielkiemu zdum ieniu m em u wyczytałem 
naprzykład, że „nasi lwowscy socjaliści” (spe­
cjalna klasa socjałów) postawili i popierać 
będą kandydaturę  m a l a r z a  Kozakiewicza. Znam 
cały cech m alarski i tej m iary artystów , co p. 
S tyka i tych kolegów jego, co p. Glass „od 
szyldów i lak iern ictw a”, ale m alarza Kozakie­

wicza nie widziało moje oko, ani ucho moje 
o nim nie słyszało. Znałem w praw dzie i znam 
jednego z m enerów  „naszego” socjalizmu tego 
nazwiska, ale jego prędzejbym  nazw ał karjero - 
wiczem su i generis niż m alarzem . Mój znajom y 
był przedewszystkiem  kandydatem  na  nauczy­
ciela ludowego. Niewiadomo mi dlaczego po­
rzucił chlubny zawód nauczycielski, w którym  
dla dobra ludu człowiek poświęceń pełen wieje 
zrobić m oże; dość, że poczuwszy widocznie 
iskrę Bożą, w stąpił na  deski sceniczne pod dy­
rekcją śp. Miłaszewskiego w Krakowie. W raz 
z dyrektorem  losy przyniosły go w m ury na­
szego grodu, gdzie po aw anturze z dyrektorem  
na przedstaw ieniu „Kościuszki pod Rac awica- 
m i “, gdzie zrzucił z siebie szkaplerz, jaki m u 
na szyję włożono, rzucił zawód artystyczny, 
aźeoy go zamienić na zajęcie przy szewskim 
stoliku. Szyjąc buty dum ał sobie, że daleko ko­
rzystniej będzie dla niego „szyć b u ty ” kapitali­
stom  i burżoazji i zam ienił zaw ód szewski na 
agita tora  socjalistycznego. Gzy zajęcie to chwi­
lowo popłacało, czy też inne się na to po­
wody nie złożyły, nie wiem, dość, że po latach 
kilku spotKałem się z nim  znowu, ale nie był 
już szewcem, ale arty stą  w szlachetniejszym 
stylu, mianowicie — kam ieniarzem . Cóż, kiedy 
zawistny los postaw ił m u n a  drodze konkurenta 
także kam ieniarza, w praw dzie kolegę po duchu 
i przekonaniach — p. K ornela Żelaszkiewieza, 
k tóry widocznie m iał między tow arzyszam i ka- 
micniarsKimi więcej m iru, skoro Kozakiewicz 
w rócił się znowu do szewstwa — aby nakoniec

sku postępow em u w  dziedzinie zagadnień społe­
cznych, pozostawała dotychczas, a naw ei pozostaje 
jeszcze ciągle na  liście proskrybow anych osób w o- 
czach konserw atyw nej krytyki, k tóra pow odowana 
partyjną niechęcią, z uśm iechem  lekceważenia na  u- 
slach, raczyła znakom itej poetce przyznać protekcjo­
nalnie coś w  rodzaju poetyckiego talentu, użytkow a­
nego jednak  w „niewłaściwy sposób” . Kś. Jan  Gna- 
tow ski, nie zapierając się wcale swojego konserw a­
tyw nego i katolickiego punktu  patrzenia się, owszem 
akcentując go bardzo silnie na każdym kroku, miał 
odwagę oddać św iadectwo praw dzie i złożyć hołd 
olbrzymiemu talentow i natchnionej poetki. W  prze­
ślicznej prelekcji, osnutej jak  na kanw ie, na  w yją­
tkach z pism  Konopnickiej, porów nał ją  ks. Gna- 
towski do Szopena, gdyż zużytkowała polskie m oty­
wy ludowe w poezji tak po m istrzow sku, jak  Szo­
pen w muzyce, a w ierszowi jej przyznał „wysoki i 
szlachetny nastrój “ , który nigdy nie ustępow ał miejsca 
canalności. O m aw iając u jem ne strony tw órczości 
K onopnickiej—  ujem ne nie z artystycznego, lecz filozofi­
cznego punktu  widzenia, w ytknął je j prelegent pesym izm , 
tak głęboki, że sięgający swym żalem bluźnierczo aż 
do nieba, skąd w poezjach Konopnickiej odzywa się 
stale n u ta  niechęci do kościoła katolickiego i księży. 
P relegent wykazuje niespraw iedliw ość takiego poglą­
du i przypom ina, że jeżeli od 1 9 -tu w ieków walczył 
kto za praw a wydziedziczonych i nędznych —  to był 
to kościół katolicki, wiele zresztą wierszy Konopnic­
kiej w  tym k ie ru n k u , jak np. słynny w iersz: „Bez 
d ach u ” , skarżący się na to, iż przed zziębniętem dzie­
ckiem kościół zamknięty był w  nocy „razem  z lito­
ścią i z B ogiem ” , kulm inuje swój efekt w żądaniach, 
które nie posiadają żadnej praktycznej w artości, tak, 
jak  jej nic m a pretensja do Pana Boga o to, iż ko­
ściół byl w  nocy zam kn ię tym ! Mimo tego nieprzy­
chylnego stanow iska wobec kato licyzm u, istnieje je ­
dnak przepaść pomiędzy Konopnicką a satanistam i i 
lucyferjanistam i zachodu, gdy bowiem tam ci, jak  na- 
przyklad słynny Garducci, w  sw ojem  uw ielbieniu dla 
indywidualizm u, stworzyli formalny kult szatana dla­
tego, iż usiłow ał zrzucić z siebie zwierzchnictw o Bo­
ga i są jego otw artym i w rogam i , Konopnicka — 
wedle wyrażenia się prelegenta — „kocha Boga, 
tylko się na  niego gn iew a” , bluźni, lecz nie n iena­
widzi, a co najw ażniejsze, czerpie do owych grzesz­
nych bluźnierstw  motywów  w  najczystszym altruiz­
mie, w  bezbrzeżnej miłości siermiężnego i roboczego 
ludu, którego nędzę oprom ieniła genjalną nu tą  sw o­
jej pieśni. Słuchacze gorącym i oklaskam i podzięko­
wali prelegentow i za odczytanie zajm ującej i pięknej 
pracy.

Z fundacji miejskiej im ienia Leona XIII. 
udzielił onegdaj m agistrat na  podstawie uchw ały 
rady miejskiej dw óch w sparć po 2 5 0  zł. poupada- 
jącym  rękodzielnikom : stolarzowi Duhlewskiem u
i fryzjerowi L, Hauptfleiszowi. Akt w ręczenia tych 
zapomóg poprzedziła msza św.

Sensacyjna pogłoska kursow ała onegdaj w ie­
czorem we Lwowie, m ianowicie o z a m o r d o w a ­
n i u  wysianego na  Kretę na czele greckiej flotyli, 
k s i ę c i a  J e r z e g o .  Pogłoska ta m iała swoje źró­
dło w rzekom ym  telegram ie, jak i otrzymali tutejsi 
finansiści z „czarnej giełdy” , czasami dobrze infor­
m ow ani.

S ąd  W 0j8k0W y uw olnił dw óch policjantów, 
których przed kilkn tygodniam i uwięziono we Lw o­
wie pod zarzutem  nadużycia władzy w głośnej sp ra ­
wie pobiciaj akadem ików . Uwolniono ich dla braku 
dow odów  winy.

Tyfus. W e Lwowie panuje brzuszny tyfus 
bardzo silnie. Należałoby zarządzić ścisłe badania 
i przedsięwziąć środki ostrożność:. W  koszarach im ie­
n ia  arcyks. K arola Ludwika, w  jednej km npanji 
zachorowało ju ż  czterech żołnierzy.

Śmierć w skutek  usunięcia się ziemi w cegielni 
banku hipotecznego poniósł robotnik W ojciech Mi- 
koś, liczący 3 0  lat. Ziem ia zasypała go zupełnie.

Wybory w brodzkiej izbie handlowej.
Z Brodów  telegrafują nam  d. 19- b. m . : Na dzisiej. 
szem plenarnem  posiedzeniu izba handlow a i prze­
mysłowa wybrała ponow nie prezydentem  p. S tan i­
sława B u r s t i n a ,  w iceprezydentem  p. Michała 
K u l a k a .

* Bal lekarski pod protektoratem  prezydenet 
m inistrów  K. hr. Badeniego, odbył się w  Krakowie 
z niebywalem  powodzeniem . K omitet, n a  którego 
czele s tan ę li: prof. dr. Obaliński, prof. dr. Jordan, 
prof. dr. Zarewicz, prof. dr. K ostanecki i dr. Śli­
w iński, złożył jako dowód gorliwej działalności ty­
siąc kilkaset zł. czystego dochodu na rzecz budow y 
dom u stacji ratunkow ej. Bal rozpoczął w  pierwszej 
parze poloneza prof. dr. Obaliński z hr. A ndrzejow ą 
Potocką, w  drugiej prof. dr. Jakubow ski z prof. 
Obalińską. Do pierwszego kadryla stanęło 180  par. 
Zabaw a aranżow ana znakomicie przez pp. dr. A. 
Zopotha, W . Ziembickiego i J. Latinika, urozm ai­
cona, zwłaszcza przy kotyljonie, m nóstw em  wesołych, 
a nowych pomysłów, przeciągnęła się do 7. rano. 
Zanotow ać też w ypada, że po raz pierwszy w  K ra­
kowie odtańczony był publicznie lansjer. Bal ten, 
pod każdym względem niezwykle udatny, słusznie sąd 
publiczności nazw ał najśw ietniejszym  w tegorocznym  
karnaw ale.

jako — m alarz zakandydow ać na posła z piątej 
kurji.

Sądząc z dotychczasowej praktyki, jestem  
niem al pewny, że pan  Kozakiewicz wszedłszy 
do pa.lam entu , należeć będzie do każdej part, i 
po kolei, a rzeczą tych partyj będzie już tak 
się urządzić, aby, której się to przyda, za­
trzym ać sobie mogła tego pana ik: dłużej na 
swoją i narodu pociechę. Radzę w iP  nie opo­
nować nikomu przeciw wyborow i pana Koza­
kiewicza na posła, tem  bardziej, żr zaręczyć 
niogę, iż kandydat ten n !e agituje za pom ocą 
kiełbasy wyborczej, a co najwyżej jako  m alarz 
(praw dopodobnie im presjonista, bo to teraz w 
modzie) przedstaw ia w yborcom  swym przy­
szłym sw oją działalność w barw ach niezde­
cydowanych.

I trafił widocznie do przekonania obyw a­
telom piątej kurji, bo na Zniesieniu naprzykład 
tak rozentuzjazm ow ał wyborców , że go w zapale 
aż za drzwi wynieśli.

A  propos kiełbasy nadm ienić muszę, że 
w brew  optym istycznym  zapatryw aniom  naszych 
praw odaw ców , agitatorzy, posługujący się ko­
rupcją przy wyborach, dali podobno na mszę 
dziękczynną za wynalezienie m andatów  z kurji 
piątej. Zwiększają one ich dochody w dw ój­
nasób, jeżeli nie wyżej jeszcze, a to w łaśnie 
dla tego, o czem wyżej w spom niałem , że wielu 
jest, czujących w sobie pow ołanie na posłów.

Jak boa eonstrictor na  sw oją ofiarę, czatują 
on-, po knajpach i kaw iarniach i niechno tylko 
pokaże się jak a  figura o głupiej minie a  nabi-

* Wielki bal maskowy, ostatni w  bieżącym 
karnaw ale, odbędzie się d. 1. m arca br. na dochód 
funduszu zapom ogowego i em erytalnego po litera­
tach i artystach, oraz celem um ożliw ienia wyjazdu 
do wód chorym  arsystom  dram atycznym . Krzesła 
parterow e przykryte podłogą dadzą połączenie ze 
sceną, a tem sam em  um ożliw ią zabawę większej 
liczbę osób. W  wielce urozm aiconym  program ie znaj­
dujem y następujące szczegóły: w spaniały balet „W e­
sele w  O jcow ie” , pochód m asek, tom bolę, prem jo- 
w anie masek, „katastrofa m iędzynarodow a” , bazar w 
nam io tach  i dziennik mów iący (Journal parle), który 
będąc przed kilku laty w program ie rau tu  dzienni­
karskiego podobał się nadzwyczaj.

* Miłą niespodziankę dla danserek na  w ie­
czorku „E ch a” w  d. 1. m arca w  salach kasyna 
miejskiego, będą oryginalne karneciki, m alow ane 
przez kilku m łodych artystów . Do kotyljona, który 
tak św ietnie wypadł na  pierwszym w ieczorku „E cha” , 
przygotowuje kom itet now e przybory; będą także 
zastosow ane now e efekty św ietlne.

* Komitet akadem ickiego podwieczorku z tań- 
cemi urzęduie w niedzielę przez cały dzień w ka­
synie m iejskiem , gdzie m ożna nabyć bilety w stępu. 
L ista jeszcze o tw arta.

* Przedstawienie amatorskie u rząd za ' ocho­
tnicza straż ogniowa „Sokół” we Lwowie w n ie­
dzielę d. 21 . bm . w sali Tow arzystw a, R ynek 1. 17 
I. piętro. O degrane będą „Lprenzo i Jessyka” , fra­
szka sceniczna w 1 odsłonie L. Kwiecińskiego, 
duet z općretki „Don C ezar” i „Żyd w beczce” , 
w odewil w 1 akcie A- L. Początek o godz. 7. 
w ieczorem .

Składki na cele użyteczności publicznej lub na­
rodowe.

S p r a w o z d a n i e  lwowskiej komisji Tow. opieki 
nau vveteranami polskimi z r. 1831 za miesiące paździer­
nik, listopad i grudzień 1896 r. Dochody: Rada zawia- 
dowcza gal. Banku kred. 100 zł., urzędnicy techn. wydz. 
kraj. za październik i listopad po G, za grudzień 10 zł., 
Bolański Ludwik rocznie 20 zł., Apolinary Stokowski i 
Piotr Wajda rocznie po 6 zł., Horoszkiewicz Juljan rocznie 
5 zł., St. hr. Mjdelski, S. br. Brunicki i Jerzy hr. Dunin 
Borkowski po 10 zł., urzędnicy Banku kred. 14 zł. 50 ct., 
Juljan Papara 5 zł., Dr. T. S. 3 zł., Wł. Bełza i Romuald 
Makarewicz po 2 zł., Gustaw Gaspary 1 zł., kasyno mie­
szczańskie w Przemyślu 10 zł., komitet obchodu listopa­
dowego w Tarnopolu 50 zł., komitet obyw. we Lwowie 
z obchodu listopadowego 49 zł. 9 ct., Tow. „Sokół” w 
Czortkowie połowa dochodu z wieczorku mickiewiczo­
wskiego 28 zł. 12 ct. (druga połowa przeznaczona dla 
uczestników z r. 1863), Tow. „Sokół” w Sokalu, składka 
na nabożeństwie żałobnem 14 zł. 50 ct., Tow. „Spkół” 
w Żółkwi datek 3 zł. 67 ct., Dr. Adam Pilecki w Żyda- 
czowie zebrane na nabożeństwie żałobnem 7 zł., przez 
red. „Kurjeiu Lwow.“ 20 zł. 5 ct., przez red. „Gaz. Nar.“ 
11 zł., Lecbicki i Włodkiewicz w Stryju zamiast powin­
szowali noworocznych 5 zł., przez del. Konrada Wy­
sockiego w Przemyślu zebrane tamże (podług ogł. już 
wykazu) 152 zł. 90 ct. i 2 zł. 50 ct. zebrane na uczcie 
dla inżyniera Hochfelda. Ogółem wpłynęło 568 zł. 83 et.

W miesiącu październiku rozdano 17 weterenom za­
pomogi stałe' i nadzwyczajne 305 zł., w miesiącu listopa- 
ozie 298 zł., w grudniu wraz ze świątecznem 587 zł. 
Nadwyżkę wydatków pokryto zaliczkowo na poczet wpły­
nąć mających subwencyj za rok 1897.

D r. B ernard  Goldman  
skarbnik.

Zm arli;
Franciszka z Miączyńskich S o z a ń s k a ,  wdowa po 

nauczycielu, zmarła we Lwowie w 54 r. życia.

MM literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W  teatrze h r. S karbka , 

Dziś w  niedzielę popołudniu o godzinie 3 „Popy" 
chad ło” , kom edja w  4 aktach Jana  Szutkiewicza ;- 
w ieczorem  o godzinie pół do 8 „Goplana* opera 
rom antyczna w 5 akiach W ładysław a Ż eleńskiego; 
ju tro  w poniedziałek po raz pierwszy „A m ulet” , 
kom edja w 4 aktach W acław a Saw iczew skiego; we 
w torek po raz pierwszy „L ohengrin” , opera w 3 
aktach, a 4  odsłonach R yszarda W agner’a. Pierwszy 
w ystęp p. A leksandra Bandrow skiego, artysty opery 
frankfurckiej.

Z muzyki.
(H a lka  z  p . K onarską. — K oncert „ L utn i" . — 

Koncert Teodora Pollaka.)
Jednym  z pom yślnych objaw ów  rozw oju 

lwowskiej opery pod jej obecnem kierow ni­
ctwem , jest przew aga polskich kompozycyj, 
które, jak  dotychczas, lwią część ropertoaru  sta­
nowią. „G oplana” Żeleńskiego, „Pow rót ta ty ” 
Jareckiego, „Straszny d w ó r” i „H alka” zapeł­
n iają tea tr do szczętu. A więc nie je s t tak źle, 
jak  sądzą pesymiści, (a tych nigdy nie brak) 
i dzieła są — i wykonawcy. Do ich grona 
świeżo przybyła z W arszaw y p. Zofja K onar­
ska, k tó rą  poznaliśm y we w torek >w „H alce”. 
Bohaterka moniuszkowskiej opery w in terp re­
tacji uzdolnionej śpiewaczki, je s t bez zaprzecze­
nia postacią scenicznie bardzo dobrą. Ma dużo 
uczucia i prosto ty , a nadew szyslko szczerości 
w tem wszystkiem, co śpiewa. Nie je s t to ow a 
pospolita, krzykliwa potrochę dziewczyna, jak  
ją  robiły dawniej niektóre w arszawskie śpie­
waczki. Jakaś szlachetna, rzew na nu ta  drga 
w niej, tak pojęta i w ykonana Halka, wywołuje 
u  widza współczucie i sym patję. Jeżeli jednak  dla

tym  pugilaresie, otaczają ją  nieznacznie, przy­
siadają się do niej zręcznie i gadu, gadu, 
tłum aczą jej jasno  jak  na  dłoni, ;'e m a w 
sobie w ybitne zdolności na posła z piątej kurji 
i należy tylko postawić kandydaturę, aby wyjść 
z urny. Facet oczywiście łechtany po ambicji, 
o tw iera pulares, funda idzie aż miło, ..agitato­
rzy piją za czterech każdy i niedoszły kan­
dydat ani się spostrzeże, że je s t na  dujlka w y­
strychnięty.

Ja  ze swej strony nie dziwię się znówu 
tak bardzo tylu dziwnym  co praw da kandy­
datu rom . Przypom inam  sobie, co m ówi chłop 
pewien w znakom itej „Em igracji chłopskipj” 
Anczyca:

— Kiej macie w ybierać deputoka, to w y­
bierajcie tylko głupiego, bo to, w :dzita, głupi 
to nicego nie rozum ie, a wsyćkiemu będzie się 
sprzeciwioł “.

Święte to słowa, a znaczenie ich potw ier­
dzili niedaw no tem u coram puhlico  panow ie po­
słowie Okuniewski i Ostapczuk, przy znanym  
wniosku o zakupno W awelu.

Muszę się jednak  zastrzedz przeciw tem u, 
jakobym  obu posłów posądzał stanowczo o 
brak  tego, co nazyw am y rozum em . Dalekim 
jestem  od tego, ale gdym  zaczął niniejszy 
fejleton od Grecji, pozwólcie, że apostrofując 
do panów  dopiero co wym ienionych, zakończę 
także czemś z greczyzną związek m ającem , 
mianowicie, że „graeca fides, nu lla  fides“ .

Jasieńczyk.
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f j tej postaci, jaką stworzyła pani Konarska, 
n.amy tylko żywe uznanie, to ze śpiewem je­
szcze na razie pogodzić się nie umiemy. Może 
b. e, że trema tu pobruździla, ale fakt to me- 
z; orzeczony, że wiele ustępów wyszło nieczysto 
Pi d względem intonacji, a głos zdawał się y 
u  'awicznie czemś krępowany zwłaszcza, g y 
przyszło w górne przedostać się pozycje. 1 
dzimy u p. Konarskiej tyle talentu 1 ycia 
w grze _  i we frazowaniu śpiewu takie cechy 
artystyczne, że pragnęlibyśmy jak najrychlej 
zdanie o d m i e n i ć  -  oby tylko istotnie niedo­
statki pierwszego przedstawienia okazały się
chwilowemi tylko. ,

„Halkę" wystawiono wogole bardzo staran ­
nie i tak inaczei w porów naniu z przedstaw ię- 
niami je j zwyt za jnelii, (jakkolwiek w tych 
„zwyczajnych" zawsze bardzo wysoko cenimy 
naszą Halkę p. Kasprowiczową, pod względem 
głosowym nie m ającą rywalki), że słuchali­
śmy jej praw ie jakby nowości. Zdawało się 
zwłaszcza, że jakiś nowy duch w stąpił w chóry 
i orkiestrę. W prow adzenie tańców  w akcie ffi-cim  
powiększyło bardzo efekt całości. Soliści również 
dawali tego wieczora wszystko najlepsze, co 
w ich mocy leżało: Myszuga, Jerom in, Górski,
a w mniejszych partjach  Bohussów na i Kiczinan.

Koncert „Lutni", dany we środę, składał 
sie znowu tym  razem z mniejszych rzeczy chó­
ralnych, pom ięszanych z produkcjam i solowemi, 
ponieważ „Lutnia" pracuje obecnie nad wię- 
kszem dziełem, podobno nad  „Potopem " Saint- 
Saensa. Coś takiego istotnie zda się dla uroz 
maicenia koncertów  naszych. W e środę trzy­
m ał prym  chór męski, który zdobył sobie nie­
podzielnie palm ę pierw szeństw a odśpiewaniem 
utw orów  Żeleńskiego, B ersona („Oj m atusiu 
lny nam  kw itną" — rzecz bardzo ładna) 
a w końcu przeładow anej efektam i kompozycji 
R adoux’a. C hór m ięszany śpiewał także nie bez 
pow odzenia — utw ory R heinbergera, R ubin 
steina i inne. „Święto nad W isłą" Ludw ika 
Dietza zdobyło sobie zasłużone uznanie. Jest to 
rzecz trochę może niejasna z początku, ale 
w dalszym ciągu dobrze bardzo brzm iąca — 
wogóle ładna i z talentem  napisana.

Solistkam i koncertu tego były panie Ko­
złowska i Lickendorfów na, m niejsze zaś zada­
nia spełniali p. K arichów na i p. Sack. Sukcesu 
stosownie do zasług nie brakow ało nikom u.

Do wcale pokaźnego szeregu koncertów 
tego tygodnia przybył w końcu i koncert p 
T eodora Pollaka pod względem zewnętrznym  
bardzo świetny. Cały lwowski świat od zachodu 
do wschodu dał tu  sobie rendez-vous. audyto- 
rjum  więc zasiadło godne tej zastawy, jaką  kon- 
certan t podał w swym program ie. A była ona 
zarówno obfita jak  i rozm aita : Beethoven, 
Schuman, Chopin, Pollak, W eckbacker i Liszt...

Nie pierwszy już raz piszemy o Pollaku, 
trudno więc coś nowego o nim  powiedzieć. 
Jestto p ianista o bardzo prononsow anym  ro ­
dzaju zdolności, posiada piękną technikę, bardzo 
ładne uderzenie, g ra  z pew nym  zmysłowym 
pow abem  w yw ierającym  swój czar niezaprze- 
c z e n ie ;w ty m  też zakresie muzyki, gdzie powab 
głów ną jest cechą u tw oru, gra Pollaka nie 
łatw o ustąpi innej, że w ym ienim y tu  Liszta- 
Ghopina „Pieszczotkę", Liszta „Prządkę", w ła­
sną „Mazurkę" i w łasną „Etudę*. Dalej na po­
chwałę sym patycznego w irtuoza i to przyznać 
należy, że m im o wysokiego stopnia, na  którym  
poprzednio już stanął, postępuje ciągle jeszcze. 
U zyskał obecnie więcej spokoju w grze i posu­
nął św ietność swej techniki jeszcze o krok n a ­
przód. W  „N achtstucku" Schum ana uderzyła nas 
pow aga nastro ju , w Polonezie C hopina właścf 
we uchwycone tem po (rzecz u w irtuozów  nie 
tak łatw a), w w ykonaniu T ria  pełne umiarko' 
w ania traktow anie fortepianu. Gdy już m owa 
o instrum encie, to w ogóle przyznać należy, że 
Pollak zna się doskonale z Bósendorferam i i 
um ie się z nim i obchodzić. W czorajszy Bósen- 
dorfer m im o niezbyt wielkiego tonu — nie jest 
to bowiem koncertow y instrum ent — nie tylko 
brzm iał pod palcam i Pollaka ślicznie, ale posia­
dał zawsze siłę należycie ustopniow aną.

Nowości kom pozycyjne podane we wczo­
rajszym  koncercie nie wychodzą po za zakres 
salonowej muzyki. Z utw orów  Pollaka najwięcej 
przypada nam  do sm aku wdzięczna Mazurka i 
błyskotliw a etuda — „Sceny balowe" zdają się 
mieć wyższe aspiracje, ale przeważnie pozostają 
tylko aspiracjam i, bo jakkolwiek „Valse lente 
w pierwszym  rzędzie, a „La coąuette" i „La 
m elancoliąue" w drugim , są sobie dość ładnym i 
kawałkam i, to jednak  ani „W stęp" ani „Chant 
d ’am our*an i wreszcie „Zakończenie" nie um ieją 
zająć słuchacza. B rakuje im poprostu  opraco­
wania, _ m ają  więcej cechy ustawicznego prelu 

i 0wania, przechodzenia z tonacji do tonacji 
zapom ocą akordów  i pasażów, niż istotnych 
my 1 muzycznych, ujętych w form ę. Ponieważ 
uwa am y Pollaka za m uzyka bardzo uzdolnio- 
nego, przeto m am y praw o wym agać od niego,
a 7 f w. kierunku postępował tak i rozwi­
jał się, jak w grze swojej.
  St. N iew iadom ski.

cie tureckiej adm inistracji. W  najbliższej przy­
szłości więc tą  sp raw ą głównie będą się m u­
siały zająć m ocarstw a.

Jest atoli nadzieja, że kom endanci obcych 
flot, stojących na kotwicy pod K rętą, zaprow a­
dzą porządek na Krecie, a po pew nym  czasie 
nakłonią także Grecję do odw ołania wojsk 
z Krety.

W ieść o tem , iż T urc ja  poczyniła wielkie 
przygotow ania w ojenne w M acedonji i zarzą­
dziła tam  częściową mobilizację stw ierdzają się 
w zupełności. Zbrojenie Turcji m a na  celu 
zapobiedz tak wszelkim zachciankom  Greków, 
chcących rozszerzyć granice swe na  północ,
jak  również odpowiedzieć natychm iast z b ron ią  
w ręku na  wszelkie możliwe ataki ze strony
Serbji, Bułgarji lub  Czarnogóry.

Stambuł 20. lutego. Z Janiny w Albanji 
donoszą, iż tam tejsi T urcy zbroją się, co
w śród ludności chrześcjańskiej w ywołuje wiel­
kie zaniepokojenie.

Poniew aż Photiades bej nie przyjął go­
dności gubernato ra  Krety, został na  jego m iej­
sce zam ianow any tym  gubernatorem  K arateo- 
dory basza. M ocarstwa z godziły się na jego 
nom inację.

Medjolan 20. lutego. W e wszystkich m ia­
stach W łoch byw ają urządzane dem onstracje i 
zebrania w yrażające sym patję ludności włoskiej 
dla Greków.

W  całym kraju  rozpoczęto zbierać składki 
na  Greków.

Berlin 20. lutego. W iadom ość o te rn , iż 
Anglja nie godzi się na  projekt blokady portu  
w P iraeus , wywołała tu  przygnębiające w raże­
nie. Chociaż nikt nie wątpi, że Anglja i nadal 
będzie szła solidarnie ze wszystkiemi m ocar­
stw am i w postanow ionych dotychczas sp ra ­
wach, — mimo to podniosły się tu  liczne gło­
sy pow ątpiew ania o szczerości polityki angiel 
skiej.

Dotychczas więc jeszcze m ocarstw a nie 
powzięły jednom yślnej uchw ały w sprawie, 
ja k  m ają  na  przyszłość postępow ać, zdaje się 
atoli, iż obecnie Niemcy usuną się na  plan  
drugi, a innym  m ocarstw om  pozostaw ią pole 
do robienia projektów , w jaki sposób m ógłby 
być spokój zaprowadzony. Zdaje się być inożli- 
wem, iż A nglja teraz, aby wykazać swą lojal­
ność względem innych m ocarstw , sam a wywrze 
silny nacisk na  Grecję i skłoni ją , aby dobro­
wolnie w ycofała swe w ojska z Krety. N atu ra l­
nie w zam ian za to otrzym ałaby Grecja po­
ufne zapewnienie m ocarstw , iż K reta nie bę­
dzie napow ró t oddaną Turcji, lecz będzie z 
niej utw orzone osobne niezawisłe ciało.

Obok Anglji także W łochy ociągają się ze 
stanow czą odpowiedzią na  projekt cesarza W il­
helm a blokady Piraeusu.

Grecki gabinet miał wysłać do P etersburga 
notę, w której oświadcza, iż wysłał w ojska g re­
ckie n a  Kretę, nie w tej myśli, aby ją  n a  za­
wsze anektow ać i przyłączyć do królestw a gre­
ckiego, lecz tylko chciał tam  zaprowadzić spo­
kój i położyć tam ę rozlewowi krw i chrześcjań­
skiej.

W szyscy sądzą, iż no ta  ta  jest niczem in- 
n e m , jak  tylko chęcią u torow ania dla wojsk 
greckich honorow ego wycofania się z Krety.

Londyn 20. lutego. W  izbie gm in ośw iad­
czył Curzon, iż T u rc ja  wcale nie m iała zam ia­
ru  wysyłać now ych wojsk n a  Kretę. R eprezen­
tanci m ocarstw  udzielili Turcji radę, aby się 
pow strzym ała od wszelkich przedwczesnych k ro ­
ków.

Sprawa kreteiiska.
W i S BS m^ e g ‘enn^ a P0lskiefl°“)-

N . F r. Presse donosi • p 0(j spraw ie kreteńskiej 
zaproponow anym i przez r z a d ^ -  rokow ań nad  
bam i postępow ania w zg lęd n i p emi.?cki sposo- 
sposobem  zm uszenia Grecji do nad
swych z K rety, pow stały, jak  nam d W0Jsk 
strony dobrze poinform ow anej, r o z m ą ć  Ze 
dności. Anglja nie zgodziła się na proTekt mU~ 
1 ady portu  w Piraeus. W obec pan u jąCy Ch wśród 
mdności Anglji uczuć nieprzyjaznych dla T urcp 
a  Przyjaznych dla Grecji, rząd  angielski nie 
phcąc działać w brew  opinji całej ludności Anglji 
1 n a r a ż ą  się z tego pow odu na  najrozm aitsze 
“ ' ePr zyjemnośdi, nie może zgodzić się na propono- 

anyprzez rząd niemiecki energiczny krok przeciw 
nieeRJ»L doPóty, póki opinja publiczna w Anglji

W P rz y sz łT -6 j asne£° Sądu’ w  Jakl sP °sób 
Krecie j / t ?1 niożnaby zaprowadzić spokój n a
rządek n£deży n a  niej zaprowadzić po-
OpłgJj, n A -Lnrjoer

1CC1W, y 11 a. 111VJ “"r- _

aby uwolnić ją  od dotychczasowych 
a a ych stosunków  i od niemożliwej w isto-

Kopenhaga 20. lutego, Kilku mieszkańców 
m iasta Odensee w  Danji, z okazji w ylądow a­
nia wojsk greckich na  Kretę pod dowództwem  
pułkow nika Vassosa przesiało królowi greckie 
m u telegram  gratulacyjny. Król grecki odpo­
wiedział n a  ten telegram  tem i słowy: W ielką 
to mi radość spraw iło, iż serca Duńczyków w 
tych dziwnych dzisiejszych czasach razem  ze 
m ną czują ból z pow odu prześladow ania 
chrześcjan.

Ateny 20. lutego. Angielskie pancerniki 
nie pozwoliły dwom greckim statkom  tran sp o r­
tow ym  dowieźć am unicję i żywność pow stań­
com na  Krecie.

Ponieważ T urc ja  grom adzi coraz większą 
liczbę wojsk na  granicy Grecji przeto i Grecja 
coraz naw e oddziały wojsk wysyła do Tesalji.

Londyn 20. lutego. S praw a kreteńska w stą­
piła w nową, w ażną fazę. Salisbury w nocie 
przesłanej do wszystkich m ocarstw  oświadczył, 
iż A nglja, zanim podejm ie akcję przeciw Grecji, 
chce wiedzieć, jaki porządek zam ierzają m ocar­
stw a zaprowadzić na  Krecie. Salisbury  je s t za 
zupełną au tonom ją Krety, podobnie jak  ją  po­
siada już w yspa Sam os.

W łochy m ają  stać na tem  sam em  co A n­
glja stanowisku i one są  zdania, iż dopóki 
spraw a przyszłości Krety nie będzie postano­
wiona. dopóty nie m ożna przedsiębrać żadnych 
kroków  przeciw Grecji.

Ateny 20. lutego, Pułkow nik Vassos posta­
nowił zdobyć mały fort Vukolies.

W alki n a  Krecie zdają się przybierać coraz 
szersze rozm iary.

Berlin 20. lutego. Krzyżownik „Cesarzowa 
A ugusta" odpłynął n a  Maltę.

Berlin 20. lutego. B eri. Tageblatt podaje 
sensacyjne doniesienie z Bukaresztu o zbroje­
niach rosyjskich. Doniesienie to potrzebuje po­
twierdzenia. W edług niego, rosyjska czarno­
m orska flota m iała odpłynąć do S tam bułu. Ko­
m endantem  jej m ianow any został w. ks. Aleksy 
Aleksandrowicz, który bezzwłocznie odjeżdża na 
południe. W  razie, gdyby okazała się potrzeba 
większej siły zbrojnej, w. ks. W łodzim ierz Ale­
ksandrow icz zostanie m ianow any ty tularnym  
kom endantem  pom ocniczym , a jenera ł D ragom i- 
row  szefem sztabu jeneralnego. Obaj w. ksią­
żęta otrzym ali podobno ścisłe polecenie, aby 

yh posłuszni każdem u rozporządzeniu Drago- 
miro^wa.. D ragom irow  jes t orzeczywistym i od- 
7flcVwvm ZIalny rn wodzem, a dla w. książąt

Z an °  tJr*ko zaszczyt naczelnego dowództwa,
Wilh<UrTlaro^odneS° źródła donoszą, iż cesarz
wobec n n w ó f R a f o w a ć  do P etersburga, że
S t o S F f f i  ZWr° tu’ J'aki P o b ie r a  kwe-
z carem. W Berlinie osoblsteJ rozmowy 
____________en mte przypuszczają, -  —-

sarz W ilhelm odwiedzi w m arcu Petersburg.
Serbski prezes m inistrów , Simicz, oświad­

czył h r. Gołuchowskiemu, iż S erb ja  przyłączy 
się do usiłow ań około u trzym ania pokoju i za­
przeczył pogłosce, jakoby  rząd  serbski zam ie­
rzał na  w iosnę rozniecić b u n t w  Macedonji.

Londyn 20. lutego. Do Tim esa  donoszą 
z K ane i: Pow stańcy zawiadomili konsulów,
iż zam ierzają bezzwłocznie uderzyć na Haleppę. 
Do D a ily  N ew s  donoszą z Kanei, iż szef żan- 
darm erji wysłał n a  łodzi kanonierskiej dwóch 
oficerów, aby się poinform ow ali o zajściach.

Wiedeń 20. lutego. P o lit• Corr. otrzym uje 
z A ten wiadom ość o energicznych krokach, z 
k tórym i zw racała się rodzina królew ska grecka 
do spokrew nionych dw orów  petersburskiego i 
berlińskiego jeszcze przed rozpoczęciem akcji 
greckiej n a  Krecie. Król grecki przedstaw ił w y­
m ienionym  dw orom  swoje niezm iernie drażliwe 
położenie i podniósł, że wobec usposobienia 
ludu greckiego, akcja sta ła  się konieczną, pod 
grozą osłabienia uczuć dynastycznych ludności. 
Mimo poparcia, którego wysoko położone osoby 
nie szczędziły tym  przedstaw ieniom , zwłaszcza 
w Petersburgu, nie pozostawiono jednak  dw oru 
ateńskiego ani n a  chwilę w wątpliwości, że za 
n ienaruszalną zasadę polityczną uw aża zarówno 
dw ór petersburski jak  berliński, potrzebę utrzy­
m ania pokoju i w tym  celu solidarną akcję 
m ocarstw . W obec tej zasady ustąpić m uszą 
wszystkie inne względy odm iennej natury .

Rzym 20. lutego. A jencja Stefaniego do­
nosi z K anei: N a  doniesienie konsula greckie­
go, dotyczące proklam acji V assosa w spraw ie 
aneksji K rety, odpowiedzieli konsulowie, iż nie 
są upow ażnieni do przyjęcia do wiadomości 
tego dokum entu.

Ateny 20. luteg.o Na Kretę odpłynęły dwa 
rosyjskie pancerniki.

W  parlam encie odczytał prezydent list dep 
włoskiego, Cavalottiego, k tó ry  w imieniu ludu 
włoskiego przesyła ludowi greckiemu ży­
czenia.

Paryż 20. lutego. S tudenci urządzili tu  de­
m onstrację n a  korzyść Grecji. M inistra spraw  
zagranicznych H ano taux  obsypano obelgami za 
jego niezdecydowane stanow isko w spraw ie 
kreteńskiej. Policja rozpędza dem onstru ją­
cych.

Berlin 20. lutego. Londyński korespondent 
B erliner N . Nachr. zaręcza, że n a  postanow ie­
nie króla greckiego w spraw ie zajęcia Krety 
w płynęły: carow a w dow a, królestw o duńscy i 
księżna W alji.

F rankfurter Zeitung  donosi iż król grecki 
zatelegrafował do swego ojca w Kopenhadze, 
że cel swój doprowadza do skutku, że wszelkie 
kroki mocarstw nie powstrzymają go od zamia­
ru przyłączenia Krety do korony greckiej.

Londyn 20. lutego. Grecki tajny  kom itet 
narodow y przygotow uje oddziały powstańcze, 
k tóre w targną do M acedonji. Zgłosiło się już 
kilka tysięcy ochotników.

Stambuł 20. lutego. Z rozkazn sułtana od­
byw ają się przygotow ania celem uczynienia 
okrętów  tureckich zdolnym i do służby wojennej. 
Przy  tej sposobności pokazało się atoli, że 
flota turecka znajduje się w bardzo opła­
kanym  stanie, a wyekwipowanie jej w ym a­
gać będzie ogrom nych kosztów i długiego 
czasu.

Kanea 20. lutego. W ojsko greckie zdobyło 
fortecę Vukolies. Ze s trony  greckiej padło 11 
żołnierzy, a jeden  porucznik jest ciężko ranny, 
T urków  przeszło 100, a  250 dostało się do nie 
woli.

W  R hetym no p lądru ją  T urcy wciąż domy 
chrześcjańskie. Konsulowie, rezydujący tam , 
zażądali, aby corycblej wysłano tam  kilka 
okrętów .
5 \ Ateny 20. lutego. Ism aił basza wysłał do 
pułkow nika Vassosa list, wzywający go do bez­
zwłocznego opuszczenia w raz z wojskiem  Krety, 
gdyż w przeciw nym  razie, gdy go schw ytają 
w ojska tureckie, nie będzie uw ażany za jeńca 
w ojennego, lecz za prostego rabusia. Vassos 
w oczach w ysłańca Ism aiła podarł ten  list.

Wiedeń 20 . lutego. M inister skarbu  zam iano­
w ał L eona Schw artza starszym kom isarzem  skarbo­

w ym  I. kl. w  Galicji.
Paryż 2 0 . lutego. Senat zatwierdzi! w ybór

Constansa na senatora.
Wiadeń 20. lutego. Cesarz odłożył term in

swej podróży do St. M artin.
Wiedeń 20. lutego. Giełda poranna przy­

ję ła  odroczenie podróży cesarza znaczną zniżką 
kursu.

Wiedeń 20. lutego. Zakład kredytowy dla handlu 
1 przem ysłu (C reditanstalt) otrzyma! koncesje na  u tw o­
rzenie tow arzystw a akcyjnego dla przem ysłu nafto­
w ego z kapitałem  3 m iljonów  koron. Siedzibą tego 

tow arzystw a będzie Lwów .

Telepmy giełdowe i targowe.
Wiedeń 2 0 . lutego.

Targ zbożowy. Pszenica na w iosnę od 8 3 3  do 
' — , na jesień  od 7 '1 5  do — • — . na  maj, 

czerwiec od 8 '2 6  do — ‘ — , owies n a  wiosnę 
od 6 5 0  do — ‘ — , na jesień  od — •— do 

' — , kukurydza od 4 '2 3  do -• — , na 
lipiec-sierpień od — •— do — ■ — , żyto na 
w iosnę od 7 0 3  do — * — , na  jesień  od — • — 
do — • — . rzepak zimowy' od 1 1 '3 5  do 1 1 4 5 ,  
jesienny od — •— do — * — , n a  maj od — . — 
do — •-— . Popyt bardzo ożywiony.

Sp iry tus. Od 1 5 '8 0  do 1 6 ‘ — .
Cukier. C ukier surow y loco A ussig od 12T O  

do 1 2 ‘15 , loco O łom uniec od 1 1 T 5  do 1 1 '2 5 , 
loco B erno, lub W iedeń, na  późniejszą dostawę od 
1 1 ‘4 0  do 11-50 , R afinada: I. loco W iedeń  od 
3 3  5 0  do 33  75 , II. od 33  25  do 33  5 0 . Kostki 
I. od 3 4 -2 5  do 3 4 ‘5 0 . Kostki II. od 3 4 .— do 
3 4 -2 5 .

N a fta  za 1 0 0  kilogr. kaukaska raf. bez be­
czki loco T ryest transito  od 8"28 do , gali­
cyjski stand, w hite loco W iedeń od 1 9 '0 5  do 1 9 ” 10. 
przejrzysta od 1 9 '5 0  do 2 0 ' — , „K aiseroel" od 
2 0 -— do 2 0 ‘50 , am erykańska od — do — ■ — .

G iełda pieniężna. W czoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notow ano: Kredyty 3 5 9  25 , W ęg. 
Kredyty 3 9 0  — , Anglobanki 151- — , W iedeński 
,B ankverein“ 2 5 1 ”—-, Unjony 2 8 2  5 0 , Laender- 

bank 2 3 3  50 , Sztacbany 2 4 2 ' — , Lom bardy 
8 6 -2 5 , E lbethale 262  5 0 . Kolej północno-zachodnia 
260" — , Tytuniow e — " — , Riroa 233"— , 
Alpiny '81-50 , R en ta  m ajow a 1 0 0 -60 , W ęg 
ren ta  koronow a 9 8 '8 0 , Losy tureckie 4 5  30 , 
M arki niem ieckie 58"78 .

r

i
! ' Odróżniajcie prawdę od blayi

Dwa medale zasługi otrzymał S. W. NiemojoW8kl 
za wyrób znakomitych tutek nieklejonych! — 
Takiem odznaczeniem żadna fabryka tutek po­
szczycić się nie może. Poleca się również tutki 
klejone z prawdziwego papieru egipskiego. — 
Proszę żądać tutek Niemojowskiego !! Wszędzie 

do nabycia.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

D r .  Leopold Schellenberg
ordynuje przy ulicy Kopernika p. 1. 22, od 3. do 5. popoł. 

Dla ubogich od 9. do 10. przed poł. bezpłatnie.

Po dłuższych studjach w Stokholmie, osiadł we Lwowie 
dr. J. Dukiet i ordynuje na szwedzki sposób Gimnastykę 
szwedzką ortop. ruassage i elektryką w wadliwej lubszweazaą ortop. iUctoacLgc i j —-
wątłej budowie ciała, w porażeniach, niedowładzie i osła­
bieniu, w rekonwalescencji, upartej błędnicy i histerji, w
cierpieniach stawów, ściągień mięśni, nerwów, po

w 
ude­

rzeniu, zwichnięciu, złamaniu lub reumatyzmie powsta­
łych, w cierpieniach trzewi, zwłaszcza w chorobcch serca 
i chorobach kobiecych, ulica Słowackego L 2 od 3—5.

»»
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TELEGRAMY
Dziennika P o lsk ie g o :41

Kraków 20. lutego. Rada m iejska w nie­
dzielę w południe odbędzie uroczyste posiedze­
nie, celem uchw alenia wdzięczności dla cesarza 
za przychylenie się jego do uchwały sejmowej 
w spraw ie królewskiego zamku na  W aw elu, 
oraz w celu w yboru deputacji m ającej złożyć 
u stóp tro n u  w yrazy tych uczuć. M arszałek 
krajow y h r. St. Badeni w pierwszych dniach 
inarea ina przybyć w spraw ie W aw elu do K ra­
kowa, celem poczynienia odpowiednich kroków, 
ażeby położenie kam ienia węgielnego pod za­
kłady wojskowe usuw ane z W aw elu nastąpiło  
już z początkiem 1898 r. W  poważnych kołach 
silną w yrażają nadzieję, że m onarcha weźmie 
osobisty udział w tym  akcie.

logo . Cesarz zatw ierdził po- 
St. Tarnow skiego na prezesa, 

a d ra  St. Sm olki na  w iceprezesa krakowskiej 
A kadem ji um iejętności.

Wiedeń 20. lutego. W edług nadesłanych tu  
dotychczas doniesień o praw yborach w  kurji 
IV-ej i V-ej zwyciężyli klerykalni w A ustrji 
Górnej, Salzburgu, T yrolu i P rzedarulanji. So­
cjalistyczne listy wszędzie upadły. Rów nież w 
Czechach szanse socjalistów nie są wielkie. 
W  czeskich okręgach nie m ają w idoków  w walce 
z czeskiem narodow em  stronnictw eip, być może 
więc, że zdobędą kilka mandatów w niemieckich 
okręgach północnych Czech.

Wiedeń 2 0 . lutego. Srebrne krzyże zasługi 
z koroną otrzymali, ekspedjent pocztowy we Lwowie 
Adam Zieliński, właściciel dóbr w Kościejowie Mikołaj 
Robotycki i wójt w Lesienicach Semko Konewka.

Wiedeń 20. I
now ny w ybór lir.

Berlin 20 . lutego. Giełda w czorajsza w ie­
czorna: ku rsa  końcowe. (W  naw iasie podane cyfry 
oznaczają ku rs porównawczy w iedeński, tak zwane 
W iener P aritd t). K redyty 226  — (359  58),
Sztacbany 1 4 5 '7 5 . (3 4 2 '4 0 ) , L om bardy 37"40
(87"27), Disconto 203"90 . U sposobienie wzm ocnione.

Frankfurt 20 . lutego. Giełda wczorajsza
wieczorna, kursa końcowe. (W  naw iasie podane 
cyfry oznaczają k u rs  porów nawczy w iedeński, tak 
zwane W iener P aritdt). Kredyty 3 0 3 ’62 
(3 5 8 '7 0 ) , Sztacbany 2 9 4 ’87 (342"06). Lom bardy
75  37  (8 6 -78 ), L aura  1 6 1 -5 0 . H arpener 173  70  
Disconto 2 0 3"50 . U sposobienie ciche.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 20. lutego 1897 r.

HOTEL ŻORZA. J. Gizowska z Mokrzan. M. 
Irsayowa z Lipnik. A. Ustrzycka z Czelatyc. S. hr. Mie- 
roszowski z Rudolowic. S. Zakrzyński z Krakowa. Dr. T. 
Rutowski. H. Staub, A. Goszczyński, F. Petermichl z Wie­
dnia. E. Scott z Ropienki. K. Sehuel z Usljanowy. K. 
Bergmann z Gliwic. L. Orslieb z Mniehowa.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie p o ch od zi od redakcji, która też nie bierze 

na s\ebie żadnej za nią odpowiedzialności).

MARASę HI N 0 di Za RA
___

W

ł± • i ____

swiecie
W-— —  ------jest wszędzie do nabycia,

DOM

kupuje

Osobistości z wykształceniem i dobrą re­
prezentacją, które w lepszych kołach mają 
znajomości, mogą znaleść we Lwowie i wię­
kszych miastach Galicji korzystne uboczne za­
jęcie, a po upływie pierwszego miesiąca z ko­
rzystnym rezultatem stałą płacę i prowizję. —  
Oferty pod G. A. 500 do biura anonsów Rudolf 
Mosse, Wiedeń.

na wiedeńskie losy

1201

Dr. Zygmunt Morgenroth
otworzył tancelarję adw oM ą

e Lwowie przy ulicy Kołłątaja liczba 1.

Dr. Adolf Fischer
otworzy! kancelarję adwokacką we Lwowie, ul. Sykstuska 

liczba 38.

Nowości oo l r a a w a ł  dla Panów
polecają

Motylewski i Krzyszkowski
Lwów, plac Marjacki 1. ~

którzy lubią napój smaczny i chcą być 
zdrowymi i oszczędnymi-

NA KARNAWAŁ I 
Chapeau Clauąue atłasowe 6, 8 złr. 
Cylindre Habig i Plessa 9, 10 złr. 
Chapeau Claąue rypsowe 8, 10 złr.

poleca w wielkim wyborze

M a r c i n  M l i l l e r
plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego.

Utrudnione trawienie
katary żołądkowe, dyspepsja, brak apetytu, 

palenie zgagi i t. d. jako też :

Katary tchawicy
zaflegmienie, kaszel, chrypka są to te cho­

roby w których

H P— S z c z a w a

_  ijozy*ę»
w o d a  mineralna 
ALKALICZNA

w edług orzeczenia pow ag lekarskich ze 
szczególnym skutkiem  byw a stosow aną.

6.

M .  J O N A S Z
BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie ulica Jagiellońska 1.
I sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, los- 

I monety po najkorzystniejszych cenach.

PROMESY
do ciągnienia 1. marca r. b.

komunalne z r. 1874 po 4 z! 50 ct.
wraz ze stemplem.

Główna wygrana 400.000 koron.
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż im dwa 

dni przed ciągnieniem z powodu wyczerpania zapasu, 
zlecenia z prowincji nie mogłyby być wykonam 

Przy zamówieniach z prowincji uprasza • 
czenie 20 ct. na portorjum.

iioła-

1 - 5 .

g e p SZy puder, zupełnie nieznaczny przy gazowem oświetleń- ______
e 1 wieczorki) i ślicznie twarz bielący, a przytem nadający 1U’,i?ieszkodliwy (jedvnv

„LWOWIANKA" pudełko' “
na 

białość
Na wszelkie w yrzuty na  tw arzy i czerwoność nosa polecamy ^  ^ a ^ y C ia

„Pastę wschodnich pięhooSci" i cydlo hhowo „Flora" T. W ąsk iego  rSpOllo
słoik pasty  i m ydło po 35 centów.

GO
m

o o

Płeć piękna w naszym  k ra ju  m a na tu ra lną  
piękną cerę, a]e bardzo w rażliw ą na  dotkliwe 
zimno. Dla zabezpieczenia jej od ogorżenia, 

opierzchnienia i czerwoności, a na­
w et od piegów, trzeba codziennie 

-  używać Creme Simon, Pudr ryżowy 
Mydło Simona.

Należy baczyć na  to aby odróżnić 
p rep ara ty  naśladow ane od praw dzi­
wych.

J. S im on, 13 rue G range Bateliere w Paryżu.
W  aptekach, m agazynach perfum  i bazarach  

całego świata.
W e Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, 

W ew iórsk iego , R u ck era , Krzyżanowskiego i 
E hrbara .

*
V
o
p  r

r  ^
c  o

TEATR hr. SKARBKA.

D z i ś :

Popołudniu o godzinie 3-ciej.

P 0 P Y C H A D Ł 0
komedja w 4 aktach Szutkiewicza. 

W ieczorem  o godzinie pół do 8-m ej.

G O P L A N A
opera romantyczna w 3 aktach, a 5 odsłonach Wład. 

Żeleńskiego. Słowa Ludomiła Germana.
OSOBY:

Kirkor, pan zamku . . Myszuga
Kostryn, jego rycerz . . Górski
Wdowa . . Kasprowiczowa
Balladyna l . . . . .  . . Strassem
Alina / cor . Korolewiczówna
Grabiec, wieśniak . . Feliksiewicz
Goplana, królowa duchów . Camilowa
Skierka \ , , . Kliszewska
Chochlik /  duchy . . Bohuss
Halabardnik . . Jeleński

Rycerze, wieśniacy, wieśniaczki, służba, duchy.

Jutro po raz pierwszy: ‘„AMULET", komedja w 4 aktach 
W acława Sawiczewskiego.

* “
P
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DO WYDZIERŻAWIENIA W  JANOW IE g
w hotelu kolejowym ohok dworca stacji klima- * 

tycznej „Janów44 restauracja
z  w erandą, kaw iarnią, bilardem i kręgielnią

kompletne urządzenie, odpowiedni serwis i naczynie kuchenne wchodzą w skład
dzierżawy.

Q R eflektanci zechcą się zgłosić do biura kolei Iwowsko-janowskiej
w gal. banku hipotecznym we Lwowie. 0

>0000000000

DROBNE OGŁOSZENIA. 

Doniesienia rozmaite.
po 1V, centa od wyrazu.

U arjow ka Zakład wodoleczniczy i dyete- 
™ tyczny, który przez cały rok otwarty 
będzie, poszukuje pisarza, kucharza, ką­
pielowego, kredensowego, numerowych 
Zgłoszenia (tylko osobiste) przyjmuje Za­
rząd Maijówki, Brajerowska 8. 106

Uaglstei
” 1 adres

r  farm acji poszukuje posady 
adres poda apteka w Kozowej. 92

Ifonoyplenta poszukuje adwokat dr. Dun- 
Ił daczek w Nisku. 67

Dządoa, posiadający studja rolnicze i dłu- 
n  goletnią praktykę, poleca się z wiosną. 
A. B. poste rest. Rawa. 85

Potaniała bryndza świeża liptawska; pól 
kilo 32 cnt. tylko w handlu korzen­

nym Leonarda Soleckiego, we Lwowie, 
ul. Batorego 2.

posiadający studja rolnicze, dłuż­
szą praktykę, poleca się. Mirski, Stryj 

Sokołów. 68

Inteligentna osoba, lat 36, szuka pracy 
* u wdowca lub kawalera, umie gotować, 
prać, słowem zajmie cały ster domu za 
skromne Wynagrodzenie lub i za samo 
utrzymanie. 108

Anons z Tłumacza na tem miejscu 
w Nrze z 16. b. tn. umieszczony jest 

m i s t y f i k a c j ą ,  gdyż właściciel opisanej 
w anonsie realności n i g d y  n i e  m i a ł  
i n i e  m a  z a m i a r u  takowej się pozby­
wać, a wzmianka o niepewnej sytuacji 
może dotyczyć tylko chorobliwego i upo­
śledzonego stanu umysłu. 1203 1—3

Do egzaminu na jednorocznych ochotni­
ków (Intelligenzprufung) rozpoczyna 

się nowy kurs przygotowawczy z dniem 
1. marca b. r. w istniejącej od lat kilku 
szkole St. Dobrowolskiego, c. i k. poru­
cznika art. w. r. ul. Grodzickich 1. 4, 
III. piętro.

Stare żelazo lane
z m aszyn, trybów, kół prasow ych, 

zam achow ych i t. p.

k u p u j e  
1180 po wysokich cenach 1—2 
Pierwsze galicyjskie Towarzystwo akcyjne 
budowy wagonów i maszyn w Sanoku 

przedtem Kazimierz Lipiński.

Irrytaeye Piersiowe
KASZLE 
FLEGMY „ 

BEZSENNOŚĆ
i  , 28, ul : Bwgłm
W K  L w o w i b

w Aptek: P P . M iko 
lato  ha, W ew ior ■ 
■kiego. Ehrbara, 

Rnokera
i Krzyżanowskiego.

Św. Jerzego
ziółka piersiowe

i należący do tego

proszek piersiowy
św. Jerzego ze St. Georg’s Apotheke we

Wiedniu, V/2, Wimmergasse 33.
Jedyne środki przeciw uporczywym kata­
rom, kaszlom, chrypoe, zaflegmieniu. astmie
itp., usuwają f l e g m ę ,  uśmierzają k a ­
sz  e 1 i usuwają c i ę ż k i  o d d e c h " ,  d u ­
s z n o ś ć  w najkrótszym czasie. — Cena 
pakietu proszku piersiowego św. Jerzego 
50 et., zaś do tego należących ziółek 
piersiowych św. Jerzego 50 ct.; pocztą 
o 20 ct. drożej na opakowanie i list 
przesyłkowy. Wysyła się pocztą najmniej 
dwa pakiety. Uprasza się o przesłanie 
pieniędzy wprzód przekazem pocztowym. 
Prawdziwe tylko w aptece pod św. Jerzym, 
Wiedeń, V/2, Wimmergasse 33., gdzie na­

leży adresować wszelkie zamówienia.
Skład we Lwowie w aptece P. Mikolascha
w Krakowie w aptece Hellera, ul. Grodzka.

Kupno dóbr i dzierżawa.
Dwa majątki na Szląsku lub w Ga­

licji zachodniej, każdy 4—600 morgów, 
blisko siebie położone, zakupi się; je­
dnego majątku 2—3000 morgów do 
dzierżawy poszukuje się. Szczegółowe 
nie bezimienne zgłoszenia pod S. J. 2733 
do Haasensteina & Vogler (Otto Maass) 
Wien I. 222 1—1

tarowi płuc. We Lwowie w aptekach 
pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ehrbara, 
R uckera, Krzyżanowskiego i Sklepiń- 
skiego. W Krakowie w aptekach pp. 
Wiszniowskiego, Redyka i Trauczyńskiego.

HANDEL

JANA RIEOLA
WE LWOWIE

poleca najtaniej własnego wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 1.05, 1.55, 2.—  2.25, 2.50 i 3. 
Koszule z przodami pikowymi i fał- 

dzikami (zakładkami) po zl. 2.75 i 3. 
Koszule kolorowe, kretonowe i oxfor- 

towe po zł. 2-50 i 2-75.
Koszule nocne po zł. 1-55 i 1-90; 

ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2-30, 2-50 i 2-75.

Koszule dla chłopaków po zł. 1'40 
i 1-60.

Półkoszulki z kołnierzykami 50 ct., 
bez kołnierzy 35 ct.

KALESONY
po ct. 90, zł. 1-05,1-15,1-45,1 '65 ,1-80. 
Kalesony dla chłopaków po S5, 95 ct.

i zł. 1-10.
Kołnierze tuzin po zł. 2-40 i 2-80. 
Mankiety tuzin po zł. 4 i 4-80. 
Chustki płócienne, tuztn zł. 2-50.

Prawdziwe saskie

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pań, panów i dzieci.

K R A W A T Y
w największym wyborze. 

Oryginalne prof. dra Jagera wyroby 
po cenach fabrycznych z najszlache­
tniejszej wełny, zalecane dla osób wątłe­
go zdrowia, łatwo się przeziębiających. 
Koszule 
Kaftaniki 
Kalesony i majtki 
Skarpetki i pończochy 
Ogrzewacze na żołądek 
Kamasze
Kamizelki męskie włóczkowe 

wami po zł. 5, 6 i 7.
Zamówienia z prowincji wykonują 

się najstaranniej.
Na żądanie szczegółowe cenniki.

N tT*
a **p  p  — &
ES. 3CD tO O C*J-

ręka-

T a  pierwszorzędne starożytności 
^  płacą dla Angiji najwyższe ceny. 
Oferty z dokładnym opisam przed­
miotów do Ekspedycji t. d. subr. 
H. A. 6103. 566 1 — 3

Poszukuję dzierżawy

APTEKI
z mniejszym lub większym obrotem .

Kaucja 3 do 4 mille.
A dres w A dm inistracji D s. Polsk.

j P P P P P P ( R p P P P V

T Y L K O
W RESTAURACJI

NAFTUŁY TOEPFERA
ulloa Trybunalska I. 12, dom w łasny, 

m oina dostać  codziennie o godzinie 8. rano 
jj9V~ g o rące  śn iadanie. T* 3 

CENNIK:
Pleozed w ieprzow a z k a p u s tą . . . 15 ct.
S iekane p ł a o k a .......................................... 12 ,,
F l a o z k l ..............................................................12 „
Nńżka o ie lęca z ohrzanem  . . . 10 ,,
K iełbaska z chrzanem  . . 5 ,.
K a w i o r ..............................................................15 „
Obiad w abonam enole .  .  ■ .  40 „

Wszelkie napitki w najlepszyoh gatunkach 
po oenaoh najum iarkow ańszych; dla pew ności, 
ze pochodzą z mojej re s ta u ra c ji , dają  odbiorcom 
znaczki. N ajlepsze WINA pooenaob najtańszych, 
peoząwszy od 40 c t. litr .

Z wysokiern poważaniem

N a f t u ł a  Toepfer .

Ważne dla Pań!
Tylko za 10 złr. wyuczyć się można 

kroju francuskiego pod g w a r a n c j ą ,  
w szkole kroju Euge n j i  We c k e r ó w n e j ,  
Lwów, ulica Chorążczyzny 1. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen­
nic równocześnie w nauce udział biorą­
cych w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staninki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia cale suknie a na żąda­
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 
Zamówienia na prowincję uskutecznia się 
odwrotną pocztą.

d o 
■fc a  
o  ca 
o- o
= f
l i

działaj a naskńre nadając 
dastycznosć,piękną, płeć 1 

młodzieńcza świeżość. 
Zastępują zięełmBimdfa i  puder. 

,  Wyżączny wyrób

,  I W WIEDNIU Ł DJGECK Ng3. 
r ^̂ nasiiiai&iiueryL

Ghristofle & Gig
e. i k. dostawcy nadw orni

W i e d e ń ,  i. O p e r n r i n g  5
polecaj;; swoje

słynne na cały świat i najlepiej 
srebrzone fabrykaty

12 ł y ż e k ...................................zl. 1(1.50
12 grabków stołowych . „ 16.50
12 nożów stołowych . . . . „ 17.—
1 c h o c h l a ................................ „ 6.—
1 chochelka • ...........................„ 3.50

12 łyżeczek do kawy . . . .  v 8.50
Do nabycia po cenach fabrycznych u p. 
JULJANA STRZELECKIEGO we Lwowie.

Do nabycia w wielu cukierniach, 
handlach delikatesów i droguerjach.

Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o 36 minut od czasu lwowskiego, ważny od 1. maja 1896 r. 

Pociąg godzina Przychodzi do Lwowa: Pociąg godzina odchodzi ze Lwowa:

osobowy
u

mięszany
11

11

11

11
pospiesz.

mięszany
i i

M
pospiesz.

»
osobowy

B
mięszany

Noc
osobowy

»
pospieszny
osobowy
pospieszny

i i

91
osobowy

»

pospieszny

7.28
7.46
7.50
8.—
8.07
8.15
8.55
1.30

z Suczawy i Gzeraiowiec 
z Podwołoczysk i Brodów w Podzamczu
z Janowa
ze Stryja 1 Ławocznego
z Podwołoczysk i Brodów na dworzec główny 
z Sokala i Jarosławia przez Rawę 
z  Krakowa w poł. z N. Sączem, Jasłem i Rawą 
z Krakowa w połączeniu z Nowymi Sączem, 

Zagórzem i Cbyrowem 
1.35 z Janowa

1.51 ze Stryja i Ławocznego w połączeniu z Chy- 
rowem i Stanisławowem 

2.01 z Suczawy i Gzeraiowiec 
2.25 z Podwołoczysk i Brodów w Podzamczu 
2.40 z Podwołoczysk i Brodów na dworzec główny 
4.55 z Podwołoczysk i Brodów w Podzamczu 
5.20 z Podwołoczyk i Brodów na dworzec główny 
5.45 z Bełżca w połącz, z Sokalem i Jarosławiem

6.13
6.55 
8.45 
9.30
9.55 
9.50

10.05
10.10

12.10

5.10

z Suczawy i Czeraiowiec 
z Krakowa w połącz, z Rozwadowem 
z Krakowa
Z Krakowa w połącz, z N. Sączem i Rawą 
z Suczawy i Czeraiowiec na dworzec główny 
z Podwołoczysk i Brodów w Podzamczu 
z Podwołoczysk i Brodów na dworzec gł. 
z Skolego i Stryja w połącz, z  Chyrowem 

i Stanisławowem 
z Ławocznego i Stryja w poł. z Chyrowem 

i Stanisławowem 
z Krakowa w połącz, z N. Sączem i Jasłem

pospieszny 6.08 
6.10 

,  8.40
9.05 
9.15 
9.30 
9.35

mięszany
Jl

osobowy

9.48 
,  9.55

10.25 
pospieszny 2.06 

2.19
osobowy 2.45 
pospieszny 2.50 

3.05

do Podwołoczysk i Brodów z Podzamcza 
do Czeraiowiec i Suczawy 
do Krakowa w poł. z N. Sączem i Rozwadowem 
do Janowa
do Bełżca w poł. Sokalem i Jarosławiem 
do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn. 
do Stryja i Skolego w połącz, z Chyrowem 

i Stanisławowem 
do Podwołoczysk i Brodów z Podzamcza 
do Krakowa w połączeniu z Jasłem 
do Czeraiowiec i Suczawy 
do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn. 
do Podwołoczysk i Brodów z Podzamcza 
do Czeraiowiec i Suczawy 
do Krakowa w połącz, z Rawą i Chyrowem 
do Stryja i Skolego

Noc
osobowy

mięszany
osobowy
mięszany
osobowy

9
pospieszny

osobowy

pospieszny

6.45

7.05
7.22
7.50 

10.15 
10.45 
11.—

11.12
4.50

5.22 
5.55

do Krakowa w połącz, z Nowym Sączem, 
Zagórzem i Chyrowem 

do Sokala i Jarosławia przez Rawę 
do Stryja i Ławocznego 
do Janowa
do Czeraiowiec i Suczawy 
do Podwołoczysk i Brodów z dworca gł. 
do Krakowa w połącz, z Jasłem, Rozwado­

wem i Nowym Sączem 
do Podwołoczysk i Brodów z Podzamcza 
do Krakowa w połącz, z Jasłem, Rozwa­

dowem i Nowym Sączem 
do Stryja, Ławocznego i Chyrowa 
do Podwołoczysk i Brodów z dworca gł.

U l i c a  H a l i c k a  I. 3.

co

Przy mym handlu

d e l i k a t e s ó w  i wi n
otworzyłem z dniem 20. lutego 1897

giPOEM  DO SN! ,i RA A 'H
Polecając się łaskawym względom, pozostaję najuniżeuszym

WŁADYSŁAW BAŻANT
i “
i w

Lwów, ulica Halicka liczba 3. 1197 1 — 4

T U l i c a  H a l i c k a  I. 3. I

a s  #  | f l  najlepsze gatunki, w ypróbow ane przed zakupnem , o sm aku 
M  I I  t r a f  W czystym arom atycznym , k tóre  rozsyła franko opłacone do 
S t f l  e  W 1 każdej stacji pocztowej, dając opust 30 ct. przy posyłce,

poleca jedynie handel

LEONARDA SOLECKIEGO
we Lwowie, ulica Batorego liczba 2

pół kilo kawy OEYLON zielonej d r o b n e j ............................— -90 ct.
„ „ „ „ „ ś r e d n i e j ................................ I -— ś

- • •*, „ „ p r z e d n ie j ................................ 1'04 „
» ,  „ gruboziarnistej . . . .  1'08 „

5 „ „ w y b i e r a n e j ................................. H O  ,
» » „ „ p e r ł o w e j ....................................... 1’08 „
n * „ MOKKI a r a b s k i e j ..................................................  1 ’08 „
n « „ JAW Y z ł o t e j ..................................................  COS „

Przy odbiorze kilogram a w miejscu opust 6 centów.

Pomiędzy naturalnymi wodami szczawowśn i zajmujs

alkaliczna szczawa

EMIL JOLLES

podług analiz naszych pierwszych powag 
jakościowo naczelne miejsce,

Główny skład dla Galicji wschodniej i Bukowiny 1199 1—13
(zastępca browaru mieszczańskiego w Pilznie) 

we Lwowie Pasaż Hausmana.

l  w  K o n k u r s .  1196

M agistrat król. m iasta T arnopo la  rozpisuje niniejszem  na  pod­
stawie uchw ały R ady miejskiej z dnia 12. lutego 1797 r. konkurs na 
posadę budowniczego miejskiego w T arnopolu  z p łacą roczną 1.200 
zł. a. w., z dodatkiem  służbowym  20 % -w yra stałej płacy i z praw em  
poboru czterech pięcioleci po i5 0  zł. w. a.

W arunki, a to :
a)  obywatelstwo austrjack ie;
b) nieprzekroczony wiek 40 la t;
c) ukończone studja politechniczne w dziale budow nictw a i dw a 

egzam ina państw ow e;
d) wykazanie praktyki w zawodzie budowniczym.
Podania należy wnieść najpóźniej do 15. m arca r. b. do Magi­

s tra tu  m iasta T arnopola.
Posada będzie n ad an ą  na  razie prowizorycznie, a po roku nastąpi 

ew entualna stabilizacja.
M agistrat król. m iasta

T arnopol, rhiia 15. bitego 1897.

Zarząd wapienników miejskich
w Podgórzu 1130 1—19

m a zaszczyt zawiadomić Publiczność, że przyjm uje ja k  dotychczas 
i nadal wszelkie zam ówienia na

Wapno skaHsóe
dla Lwowa i okolicy

za pośrednictwem swego zastępcy 
Wgo H. DATTNERA

właściciela B iura pierw szorzędnych kopalń węgla kam iennego 

we Lwowr-, Gródecka 3 a Telefon nr. 390.

©

©  ®

dalicyisKie s t e n i e  Towarzystwa U l o w e  |
J  we Lwowie, ul. Jag ie llońska  1, 3 §
A  poleca ^

© 
©  
©  
©  
©  
©  
©  

> 
>i

s  

1

©
©

n a w o z y  s z t u c z n e ,
maszyny rolnicze,

_ sikawki i r z r l in  pożarne
*  i węgiel kamienny.
©  Żużle Thomasa po oryginalnej cenie fabrycznej.

Niektóre maszyny rolnicze wysprzedajemy na zlecenie odnośnych 
fabryk niżej cen fabrycznych. 1194 1—15

Preblauska szczawa
najczystsza, alkaliczna, alpejska szczawa, znakomite w skutku przy katarach chroni­
cznych szczególnie przy wytwarzaniu kwasu moczowego, chroń, katarach pęcherza, 
gdy się kamień moczo w  lub nerkowy tworzy i przy nerkowej chorobie Brighta. 
Z powodu składu chemicznego i dobrego smaku jest woda ta równocześnie najlep­
szym dyetetycznym i orzeźwiającym trunkiem . Zarząd zdroju Preblauskiego w Preblau, 

poczta St. Leonhard Karyntja. 563 1—26

Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ
dostarcza na linię rlOLANDJA-AIKERYKA

Niederlandzko - amerykańskie 
Towarzystwo żeglugi parowej.

I. K olow ratring 9 V V 1 E D E Ń
i aIV. W cyringergasse

Codzienna ekspedycja z Wiednia.
Objaśnienia bezpłatnie.

Od dawien daw na ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
ze zbioru rumowego anuitorom tejże poleca 

HANDEL

W. ADAMOWICZA
*V

%

^  W BRODACH na pograuiczu rosyjskiem.
1 funt „Fam ilijnej44 bardzo d o b r e j .................................1.40
1 fun t „M elange de Moskau44 w oryg. opak. najl. 2.50 

J 1 funt „im perial44 o esarsk ie j w orygin. opakow ań. 3.50 
funt Wysiewków z najlepszych h erb a t kw iatów. I ^ o  

Z WA „CEYLON4- franoo  5 k . . .  9.50

CD“I
C T
o:

CO“Ioo .
O'
*

Prawdziwe berneńskie sukna.
Odcinek 8.10 ni. wystarcza- fzł- 3-10 z dobrej zł. 4.10 z dobrej \ j  ■
jacy na ubranie ' mezkie P ^ w d z iw e j  Owczej

kosztuje tylko | zł. 10.50 z najlepszej J wełny.
Odcinek na czarne ubranie salonowe zł. 10. Materje na zarzutki, loden, peru- 
wienne, dosking, materje na mundury urzędników państwowych i prywatnych, 
najlepsze kamgarny i szewioty wysyła po cenach fabrycznych, jako rzetelny znany

Skład fabryczny sukna Kiesel-Amhof w Bernie.
Wzory gratis i franko. Dostawa wedle wzoru. 564 1—23

Uwaga. Zwraca się uwagę P. T. Publiczności szczególnie na to, 
ze materje sprowadzone wprost są tańsze, jak zamawian u pośredników. Firma 
Kiesel-Amhof w Bernie, wysyła wszelkie materje po prawdziwych cenach fabry- 
cznych bez dodatku na rabat dla krawców, który tak obciąża kupujących.

Otworzyłem nrzy ulicy Groflzickicli 4, r i  O i i a M i s j
K A W I A R N I E

i

pierwszorzędną wygodnie urządzoną
i polecani względom P. T. Publiczności.

Z poważaniem

W. WEBER.
N. B. Bogata czytelnia. Osobny pokój do gier. Bilardy najnow ­

szej konstrukcji. H 48  1—?

BENEDICTINE
OPACTWA de FECAMP (Seine-lnferieure) Francja.

liJLEPSZY liISZ1STKICH LIKIERÓW.
Należy żądać zawsze 

u spodu każdej flaszki 
czworokątnej e t y k i e t y  
z podpisem generalnego 
dyrektora:

Ostrzega się przed domokrąztwem. 
Prosimy kupować. We Lwowie składy u pp.: 

Brar.dlera,
dom komisowy ul. Jagiellońska 1. 15.

Józefa Ehrlicha,
kawiarnia Teatralna i Grand Cafe (Restaurant).

Musiałowicza i Janika,
ulica 3go Maja 1. 2. 15 1__?

Alberta Szkowrona.
Hausera i Bienieckiego,

cukiernia, ul. Karola Ludwika 1. 11.
HANS HOTTENROTH, generalny agent w HAMBURGU.

Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów, mam zaszczy 
podać do publicznej wiadomości, że

P I W O  O K O C I M S K I E
sprzedają na szklanki

Naftuła Toepfer, ul. Trybumalska 12.
H. Auerhahn, restaraeja „pod sroczką' 

ul. Kopernika 10.
Wilhelm Arnold, ul. Batorego 1. 16. 
Władysław Buhul-ki ul. Szept: ckiego. 
Józef Ehrlich, kawiarnia Teatralna.
Józef Flieg, ul. Jagiellońska 1. 22.
Adolf Griinfeld, Janowska 7.
Wilhelm Helimann, ul. Kazimierzowska. 
Dawid Kóssler, ulica Pańska 1. 12 pod 

„Schlikiem'.
Władysław1 Kozłowski, ul. Gródecka 79. 
Jerzy Kirseh, ul. Solarni 1. G.
Michał Landes, ul. Skarbkowska 1. 4.
Jan Ludwig, ul. Krakowska 1. 7.
•Jakób Lewenheck, ul. Trybunalska 4.

tylko następujące firmy:
Józef Jankowski, ul. Halicka.
J. Nowożeniuk, ul. Kopernika 1. 4. 
Szymon Post, ul. Krakowska.
Karol Przybylski, Teatralna 1. 13.
Antoni Rudziński, restauracja kolejowa. 
Abraham Rohtberg, ul. Kazimierzowska. 
Herman Salzberg, ulica Kołłątaja, róg 

Kazimierzowskiej.
Sehulim Stoff, ulica Sobieskiego „pod 

SPmiem'.
S. B. 'lanzer plac Chorążczyzny.
Te >fil Teichman, ul. Jagiellońska.
Henryk Voise, Piwiarnia Okocimska, róg 

ul. Sykstuskiej i Słowackiego.
Jan Ważny, ul. Czarnieckiego.

Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego

u pp. Ozjasza Wixla i Syna ul. Bogusławskiego I. 12.
T e l e f o n  Nr. 6.

Skiad piwa flaczkowego u p. Wiesera, ul. Sykstuska 14. Telefon nr. 149.
Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwowskich nazwiska 

restauratorów, którzy PiWO OKOĆIMSKIE sprzedają, a  nadto zastrzegam sobie wystą­
pić w drodze sądowej przeciwko sprzedaży obcego piwa pod marką okocimskiego.
1040 1—? JAN 60ETZ, browar w Okocimie.

JN O  CHINOM SERRAVALLO
z Ż E L A Z E M

przez lekarskie powagi, jak radca dwora prof. dr. Braun, 
radca dworn prof. Drasche, prof. dr. radca dworu baron von 
Krafft-Lbing, prof. dr. Monti, prof. dr. Ritter von Mosetio- 
Moorhof, prof. dr. Neusser, prof. dr. Schanta, prof. dr. Wein- 
lechner, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane

(Dla osłabionych i rekonwalescentów).

Medale srebrne:
XI. kongres lekarski w Rzymie 1894.

IV. kongres dla farmacji i eheniji w Neapolu 1894.

Medale złote:
Wystawy: Wenecja 1S94 Kiel 1894, Amsterdam 1894, 

Berlin 1895, Paryż 1895.

Przeszło 500 świadectw lekarskich.

Znakomity len wzmacniający środek, przyjmowany bywa dla swego wybornego 
smaku bardzo clięinie zwłaszcza przez kobiety i dzieci. Sprzedaje się we wszystkich 
aptekach we flaszkach po 1jL litra po zł. i I litrze po zł. 2-20.

Apteka Serravallo w Tryjeście,
Hurtowny dom r o i s e l k m y  dla towarów leczniczych.

'JĘ T  Założony w r. 1848. 554 1—46

Redaktor odpowiedzialny Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringela.


